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Warszawa, wtorek 8 czerwca 1954 r. 134 (1273) R C e n a  20 g ro s z y

®  " f  " i  ®Romeo i Julia

...Ona zawstydza Świec Jarzą­
cych blaski...

To stówa Romea, gdy p ie rw ­
szy raz u jrza t Ju lię  — (A k t I).

Państwowa Opera w 
Warszawie wystawia ba­
let Sergiusza Prokofiewa 
według nieśmiertelnego 
dramatu Szekspira o dwoj­
gu tragicznych kochan­
kach z Werony, którym 
wzajemna nienawiść ich 
rodów zabrania się połą­
czyć. Libretto S. Prokofie­
wa i Leonida Lawrowskie- 
go adaptował Jerzy Go­
gol. Kierownictwo muzycz­
ne Mieczysława Mierze­
jewskiego, choreografia i 
reżyseria Jerzego Gogola. 
Dekoracje i kostiumy Te­
resy Roszkowskiej. W ro­
li Julii Capnietti — Bar­
bara Bittnerówna, Romea 
Montechi — Witold Gruca.

Mali gospodarze dużego domu
APRASZAMY Was 
koleżanki i koledzy 
na zwiedzanie ,,Do-' 
mu Harcerza“  w 

Żyrardowie. Oprowadzi Was 
po ,,Domu Harcerza" fotorepor­
ter.

A więc — wyruszamy... pro­
simy do wnętrza!

Z a ir z i i im y ^ fo je j  sali. Ta 
(w ieży t tańca.

Odbywa Ą ę właśnie próba „ś lą ­
skiego", ftĘKŁmkamacu'' tym­

czasem odpoczywają.

A tu znów m lndzl przyrodni­
cy p o c h y le j^ ^ b L  akwarium, 

sluchaią fa /ia ś n i^n s w e g o  kie­
rownika m a n ie ra  f j chata Kor. 
dusa.

Ju lia : Jak myślisz, czy się 
znów ujrzym y kiedy?

Romeo: Nie wątpię o tym 
najmilsza, a wtedy

Wszystkie cierpienia nasze 
kwiatem tkaną

Kanwą do słodkich rozmów 
nam się staną.

(A kt t l i  Scena V Po m im o 
w olnym  zabó jstw ie  kuzyna 
M ontech łch Romeo m usi u 
chodzić z W erony OJo ostat 
nie w idzen ie  się kochanków).

Julia : Cóż to Jest? Czara w 
zaciśniętej dłoni 

Meqo kochanka? Truciznę więc 
zażył...

(A kt V. Scena III. Scena do­
b row o lne j śm ierc i Romea 1 Ju­

lii)

Oby ten święty akt byl mity niebu,
I przyszłość smutkiem nas me ukarała...

(Scena po ta jem nych zaślub in  Romea l Jul

Tych słów dramatu szekspirowskiego nie usłyszycie na scenie. Zostały one wyrażone 
tańcem, mimiką i gestem. Wyrażone w sposób wstrząsający i piękny. Dopomogła w tym 
artystom przepiękna muzyka wielkiego radzieckiego kompozytora — Prokofiewa, libretto 
i jego warszawska adaptacja. Dopomogły ręce polskich artystów muzyków, reżysera, świet­
nego dekoratora i wielu, wielu innych. i .  O.

Ogród wokół domu to nie ta-
kj sobie „zw yk ły  ogród" a 
„pracownia" młodych młczuri- 
łowców. P a ^ a z m ^ u  cenne ro­
śliny: k roM iz , ręĘfcik, kapu­
stę abisyrteą, s o ję j9  mają tu 
sadzonki ta ja li l^ p s n y , łubin  
l  lucernę. TerTiz opiekują się 
nim i troskliwie i z niecierpli­
wością oczekufą na „żn iw a".

ca br. odbędą się w Le­
sznie koto Poznania Między 
narodowe Zawody Szybowco 
we, w których oprócz trzyoso 
bowej reprezentacji Polski star­
tować będą najlepsi zawodni 
cy Związku Radzieckiego, Cze­
chosłowacji, Wegier, NRD, 
Anglii, Rumunii, Bułgarii i 
Francji.

Przed kilkoma dniami na 
lotnisku w Lesznie zakończy! 
się obóz eliminacyjny naszej 
kadry szybowcowej, po któ 
rym ustalono reprezentację 
Polski. Do drużyny narodo - 
wej, która klasyfikowana bę­
dzie w punktacji zespołowej, 
należą: Popiel, Kirakowski i
Makula. Oprócz tej trójki w 
konkurencji indywidualnej za 
wodów startować będą pozo 
stali uczestnicy ieszmańskiego 
obozu: Góra, Wojnar, Witek,
Adamek, Gorzelak, Skrzydlew­
ski, Śmigiel, bracia Zydorcza- 
kowie oraz Nowotarski. Jedy 
ną szybowniczką. która weż 
mie udział w zawodach, jest 
wielokrotna rekordzistka Pol 
ski i świata — Wanda Szem 
plińska.

Popiel, Kirakowski i Makula 
stanowią najmłodszą ze z.glo 
szonych dotychczas do udzia 
!u w zawodach drużyn naro 
dowycli.
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Wszyscy zawodnicy polscy 
oraz zawodnicy Ang l i i  i Bułgar i i 
startować będą w Międzynarodo­
wych Zawodach Szybowcowych 
na doskonałych szybowcach 
polskie j kons trukc j i  — „Jaskół­
kach".

Tekst: Andrzej Zlemlńskl 
Foto: Bernard Koszewski

Na zdjęciu u dołu: jeden z 
konstruktorów „Jaskó łk i"  — inż 
Sandauer, w  rozmowie z sze­
fem Działu Technicznego ZG 

j LPŻ  — tou>. Janicą.

JERZY PO PIEL  — zwycięzca ¡najwyższego międzynarodowego
zeszłorocznych Szybowcowych  
Mistrzostw Polski ma 21 lat t 
iest studentem 111 roku Wydzia­
łu Lotniczego Politechnik i War- 
szawskiej Pierwsze loty na szy­
bowcach Jurek wykona ł przed 
■pięciu la ty  i od tego czasu k i l ­
kakrotn ie bit kra jowe i m iędzy­
narodowe rekordy szybowcowe 
Ponadto Jurek jest posiadaczem

odznaczenia szybowcowego — 
Złote j Odznaki z trzema d ia ­
mentami.

23-le tn i EDW ARD M A K U L A  
jest studentem I I I  roku W ie­
czorowej Szkoły Inżyn ie ry jne j  
w Stalinogrodzie. W ubiegłym  
roku zajął on 10 miejsce u> 
Szybowcowych Mistrzostwach

Polski oraz zdobył Złotą Odzna­
kę z dwoma diamentami.

Najstarszym członkiem naszej 
ekipy narodowej jest 2 4 - le ln i  
inżyn ier-mechnnik  — Z B I ­
G NIEW  K IR A K O W S K I .  zdo­
bywca piątego miejsca w zeszło­
rocznych Mistrzostwach Polski 
Jest on posiadaczem Złotej Od­
znaki Szybowcowej z komple­
tem diamentów.
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Jerzy Popiel E dw ard M akula Zb ign iew  K lra k c w s k l

Kończymy naszą krótką wędrówkę. Nie obejrzeliśmy wszyst­
kiego. Warto by zaglądnąć jeszcze do pracowni modelar­
skiej, fotograficzne« i innych

Ale i to co obejrzeliśmy wystarczy, by powiedzieć: rados­
ne, szczęśliwe jest dzieciństwo malvrh gospodarzy tego du­
żego domu. Foto — Zygmunt Rytel

*

Mam lu i tego dosyć. Nie pójdę wlęce| do szkoły Nauczy­
cielka nie wie czego chce. W czoraj mówiła, że dwa dociaC 
dwa to cztery, dziś, że trzy dodać Jeden to cztery.

(Avanquardia)
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Bez podpisu



Naród polski z całego serca 
pozdrawia Mistrza Sceny

Ludwik Solski odznaczony Orderem Budowniczych Polski Ludowej
W ie lk im  świętem  polskie j 

k u ltu ry  stal się uroczysty w ie­
czór, k tó ry  odbył się 5 bm. w  
Teatrze Polskim  z okaz ji 100 
rocznicy urodzin  oraz 80-!ecia 
pracy artystyczne j m istrza sce­
ny po lskie j L u d w ika  Solskiego.

Na uroczystość p rzyb y li: 
członkow ie Rady Państwa z 
Przewodniczącym  Rady Pań­
stwa A. Zawadzkim , członkow ie 
B iu ra  Politycznego KC PZPR 
oraz członkow ie Rządu wraz z 
Prezesem Rady M in is tró w  J. 
Cyrankiew iczem . Na uroczysto­
ści obecni by li członkow ie kor­
pusu dyplomatycznego.

Uroczystość jubileuszową po­
przedził IV  akt „Z em sty" Fre­
d ry  z Solskim  w ro li D j-ndal- 
skiego. Ukazanie się na scenie 
nestora polskiego aktorstw a po­
w itane  zostało gorącą. długo 
n iem ilknącą  owacją. Po zapa­
dnięciu ku rtyn y  na scenę w n ie ­
siono 3 wspaniałe kosze k w ia ­
tów  — od towarzyszy Bolesła­
w a B ieruta, A leksandra Za­
wadzkiego i Józefa C yrank ie ­
wicza.

Rozpoczyna słę uroczystość
jubileuszowa.

Przy dźw iękach mazura M o­
n iuszk i ukazuje się na scenie 
Solski, prowadzony pod ręce 
przez M Ć w ik lińską  i M. Du­
lębę. Z ryw a się długo n ie m il­
knąca burza oklasków. Obecn; 
pow sta ją  z miejsc.

W im ien iu  Rządu w yrazy czci ■ szacunku, 
i  głębokiego uznania oraz na j­
serdeczniejsze gra tu lac je  sk ła­
da m in is te r Sokorski. Podkre­
ślając o lb rzym ie  zasługi Jub i­
la ta dla sceny po lskie j, mówca 
«tw ierdza m. In.:

W am u 5 om. frzewoan iczący Rady Państwa Aleksander Zawadzki udekorował Ludw ika  Sol­
skiego orderem „Budowniczych Polski Ludowej".

Na zd jęciu ; po dekoracji  dostojnemu Jub i la tow i składają gratu lacje Przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki i  Prezes Rady M in is trów  Józef Cyrankiewicz.

Foto Baranowski (CAF)
dlań: w ią uczucia

„T w ó j gorący patrio tyzm , 
głębokie um iłow an ie  sztuki 
sp raw iły , że States się nau­
czycielem w ie lu  pokoleń tw ó r­
ców po lsk ie j sceny, ksz ta łtu ­
jących tea tr Polski Ludowej, 
tea tr socjalistyczny, tea tr na­
rodow y".

W im ien iu  akto rs tw a pol­
skiego i S P A T IF -u  przem ówił 
następnie W. B rydz ińsk i, sk ła­
dając Ju b ila tow i wyrazy czci 
1 hołdu, a następnie wręczył 
Solskiemu złotą odznakę 
S P A T IF -u . Serdeczne życzenia 
od lite ra tów  polskich przekazał 
St. R. Dobrowolski.

G rupa dzieci warszawskich 
składa najserdeczniejsze życze­
nia  oraz liczne w iązanki bia­
łych  i czerwonych kw ia tów .

„Jesteśmy dum ni, że wśród 
ogrom nej mnogości ró l i zna­
kom itych kreacji stworzonych 
przez Was znalazły się rów ­
nież postacie ze sztuk auto­
rów  rosy jsk ich" — oświadcza 
Lukianow .
Przypom ina on następnie 

w ie lo le tn ią  pracę reżyserską i 
pedagogiczną, w czasie k tó re j

głębokiego j ak to r i reżyser Deutsches The- 
I ater w  B erlin ie  F ried rich  K iih -  
ne oraz znany reżyser i aktor 
angielski Andre van Gysegbetn. 
ak to r i reżyser Burgtheater w 
W iedniu O tto Tressier, przedsta­
w ic ie l M in is te rs tw a K u ltu ry  
CSR d r Jan Kopecky oraz zna­
ny ak to r i reżyser s łowacki An- 
d re j Bogar.

Do sędziwego Jub ila ta  z b li­
żają się delegacje wszystkich

w ie lką  m iłością całego naro­
du polskiego, a i my również 
szczycimy się W am i i prosi­
my Was, byście zechcieli p rzy­
jąć gorący w yraz naszego ho ł­
du, naszej m iłości i najszczer­
szy pokion przed znakom itym  
artystą i w span ia łym  czło­
w iek iem “ .
Po przem ówieniu mówca w rę- 

Gorące pozdrowienia od ra- ' czył Jub ila tow i ozdobny adres 
dzieckiego św iata teatralnego ;od Prezydium  Wszechzwiązko- 
przekazuje M is trzow i Ludowy wego Tow arzystw a Teatralnego, 
A rtys ta  RSFRR. laureat Nagro- i W yrazy g łębokie j czci sk ła­
dy, S ta linow sk ie j L u k ia n o w .! da ją  ko le jno w  im ien iu  świata 
M ówca podkreśla, że Solski cie- I teatralnego swych k ra jó w : wy- 
szy się o lb rzym im  autoryte tem  ! b itna francuska artys tka  dra- 
wśród ludzi tea tru , k tó rzy  ży- i matyczna Va len tine  Tessier,

Lu d w ik  Solski wychowa! catą i , . . ,
plejadę w yb itnych akto rów  p o i- i k w ia t-v .' Podarunki. Gorące ży- 
skich — po czym stw ierdza: | czen.a i w yrazy hołdu składają

! również delegacie w ie lu  zakła- 
„N aród po lski i narody j dów pracy, am atorskich zeapo- 

Zw iązku Radzieckiego z w ią - i tów teatra lnych, młodzieży wyż- 
zane są węzłam i w ieczystej I szych szkół teatra lnych, 
przyjaźn i. Jesteście otoczeni |

W zruszony gorącym i w y ra ­
zami czci L u d w ik  Solski, trzy ­
mając naręcze konw a lii zbliża 
się do ram py i rzuca kw ia ty  
w iw a tu jące j na Jego cześć pu­
bliczności. W zruszonym głosem 
dziękuje Jub ila t za uczczenie 
Jego pracy artystyczne j, za w y­
sokie odznaczenie — O rder Bu­
downiczych Polski Ludow ej — 
ja k im  Polska Ludowa nagrodzi­
ła Jego w ie lo le tn i trud. Swe 
piękne, wzruszające przem ówie­
nie kończy Solski okrzykam i: 
„N iech ży je  bra terstw o naro­
dów ! Niech żyje ookoj!“ .

S łowom M istrza sceny pol­
sk ie j odpowiada d ługotrw a ła , 
serdeczna owacja.

P rzy  ui. S łow iańsk ie j w E lb lągu, w Hotelu R obotniczym  Za­
k ładów  M echanicznych, nie ma storówkt. Bez n ie j m ieszkańcom  
hote lu  ba rdzo  tru d n o  się obejść. M im o w ie lo k ro tn e  p rośby  ro b o t­
n ików  l, m im o że Zb iorow a Umowa Zakładowa p rzew idz ia ła  za­
łożenie s to łó w k i m ieszkańcy ho te lu  n ic  op rócz  ob ie tn ic  d o tych ­
czas nie uzyska li.

(Z l is tu Jul iana Sudoła z Elbla.ga)

„Dni Oświaty,

K s l g i k l  I P ra s y *1

Ludwik Solski
na kiermaszu w Warszawie

W ie lką  a trakc ją  na n iedzie l­
nym  kierm aszu „K s ią ż k i i  P ra ­
sy“  w W arszaw ie była  obecność 
m istrza L u d w ika  Solskiego. A r ­
tysta w  drodze pow ro tne j z W i­
lanowa za trzym ał się w  A l. S ta­
lina , gdzie z zainteresowaniem  

j obserwował ogrom ny ruch, ja ­
k i panował p rzy  poszczególnych 
stoiskach.

L u d w ik  Solski zatrzym a! się 
przy stoisku Państwowego In ­
s ty tu tu  W ydawniczego, gdzie o- 
toczony tłum em  rozentuzjazmo - 
wanych w ie lb ic ie li, rozdawał 
autogra fy na egzemplarzach 
fred row sk ie j „Z em sty" — sztuki, 
w  k tó re j w ie lk i artysta w ystąp i! 
na przedstaw ieniu ju b ileu szo ­
wym .

Ar
Szczególnie urozmaicone 1 a- 

trakcy jne  byty obchody „D n i 
O św iaty, K siążk i i P rasy" w 
niedzielę 6 bm. Kiermasze, stois­
ka książkowe. spotkania z pisa­
rzam i, w ystaw y obrazujące o- 
siągnięcia Polski Ludow ej w 
zakresie ośw iaty i k u ltu ry , w y ­
stępy artystyczne zespołów za­
wodowych i am atorskich oraz 
zabawy ludowe cieszyły się o l­
b rzym im  powodzeniem.

Tysiące im prez odbyło się na 
wsi. Chłopi masowo przyby li 
na różne im prezy, a szczegól­
nie tłum n ie  do miejscowości, 
znanych z h is to rii w a lk  chłop­
skich przeciwko rządom obszar­
n ików  i kap ita lis tów , przeciwko 
faszystowskiemu reżim ow i sa­
nacyjnemu.

T łum n ie  zeszli się chłop i k ra ­
kowscy na im prezy Dni O św ia­
ty, Książki i Prasy, organizo­
wane w miejscowościach, upa­
m ię tn ionych w  h is to rii w a lk 
chłopskich o w yzw olenie społe­
czne.

Gdy chłop śpi...

20-27 czerwca 
„Dni Morza”

Od 20 do 27 bm. odbywać się 
będą w  całym  k ra ju  liczne im ­
prezy z okazji tradycy jnych , ob­
chodzonych corocznie „D n i 
M orza". Tegoroczne „D n i M o­
rza", k tó re  łączą słę ze św ię­
tem M a ry n a rk i W ojennej, 
Dniem  Stoczniowca i  Dniem 
Rybaka będą podsumowaniem 
10-letniego dorobku Polski L u ­
dowej w  dziedzinie rozw oju go­
spodarki m orskie j.

yDARZYŁO  *ię to po-
"  dobno w  powiecie so- 

chaczewskim k i l k u  chło­
pom naraz — zdrzem  - 
nę l i  się w  drodze ł  
tucznik i,  wiezione na obo­
wiązkowe dostawy, po -  
uc ieka ły  im  z wozu, nie 
wiadomo kiedy i  dokąd. 
Jeden z chłopów zameldo­
w a ł  nawet o ty m  w  m i l i ­
c j i  — może m i l ic ja  na tkn ie  
się gdzieś na zbłąkanego 
wieprza...

M i l ic ja  na tknęła się. N ie­
m ieckie przysłowie, znane 
w  Polsce, mów i,  że ty lko  
najgłupsze cielęta same 
w yb ie ra ją  sobie rze in ika .  
Okazuje się, że ostatnio sa­
me zaczęły sobie wyb ierać  
rz e in ik ó w  również te n a j ­
mądrzejsze tucznik i,  k tóre  
— niech no ty lko  chłop  
zm ruży oko — zaraz zm y­
ka ją  z wozu. I  tak np. 
ćwierć tonowy tucznik, k tó ­
ry  uc iek ł n ie jak iem u  Wa­
łeck iem u ze Stare j  W si 
pad Brzozowem, popędził 
wprost do byłego rze in ika  
Miksiewicza  i  właśnie tam

szcze miesiąc temu było
wbród. Wszystko zaś d la te­
go. że ten i  ów  chłop (a 
może to przez tą parną po­
godę?) zdrzemnął się w  
drodze na skup, nie w ie ­
dząc, że leżący na wozie  
tuczn ik ty lk o  na to czeka, 
aby zrejterować prosto pod 
siekierę spekulanta.

Rzecz jasna, m i l ic ja  w  
sochaczewskim i  innych  po­
wiatach, chociaż zaczęła 
szybko odnajdować u spe­
ku lan tów  zaginione w  d ro ­
dze na skup tuczn ik i,  an i  
myśla ła uwierzyć, że owe 
mądre św in k i  same ucie­
k ły  z wozów. Nie ulegało 
wątp liwośc i,  że tą ucieczką 
tuczn ików, przeznaczonych 
na obowiązkowe dostawy, 
k ie rowa ł jak iś  ludzk i r o ­
zum. I  nie t rudno zgadnąć, 
ja k i  rozum  — rozum k u ła ­
ków  i  spekulantów Jeśli 
zaś chodzi o tych, k tórzy  
tu  naprawdę spali, um ożli­
w ia jąc  ucieczkę tuczn ików  
— to spało w ie lu  p racow ­
n ik ó w  skupu, drzemał tu i 
tam  a k ty w  na wsi, zapo-

Pierwsze tony rudy 
z nowe| kopalni miedzi

Pierwsze tony rudy dostarczy- f na w Polsce Ludow ej kopalnia 
ła k ilk a  dn i temu do przeróbki 
pierwsza od podstaw zbudowa-

12 nowych spółdzielni 
produkcyjnych 

w woj. koszalińskim
W m a ju  h le i. roku  uowstało

w w oj. kosza lińskim  1! no­
w ych spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych, do k tó rych  w stąp iło  po­
nad JM chłopów.

N a jw ięce j gospodarstw ze­
społowych zorganizow ali ch ło ­
pi w pow. Człuchów. Jedno­
cześnie na teren ie  tego pow ia­
tu poważnie o żyw iły  dz ia ła l­
ność k o m ite ty  założycie lskie.

W pow. Szczecinek ch łop i 
za łoży li w m a ju hr. 4 nowe 
spółdzie ln ie w grom adach: 

U niem ino, Okolę, Czechy I Ra- 
kowo. Do nowozorganizowa- 
nych spó łdzie ln i w U niem inte  
t O kolu w s tąp ili wszyscy ma­
to 1 ś re dn io ro ln i ch łop i z tych  
gromad.

miedzi w  re jon ie Bolesławca 
Zakończono tu ju ż  wszystkie 
niemal prace w zw iązku z bu­
dową kopalni. W ciągu niespeł­
na 3 lat wybudowano sztolnię. 
K ilku k ilo m e tro w a  sieć chodni­
ków dotarta do złóż rudy, udo­
stępnia jąc ich wydobywanie. O- 
becnie trw a ją  roboty przygoto­
wawcze do eksp loatacji ściano­
w e j złoża.

Równolegle z robotam i na 
dole kopaln i postępuje budowa 
urządzeń nadziemnych. Czyn­
na jest już kom presorownia. 
rozdzielnia e lektryczna i stacja 
przeładunkowa rudy.

Dzięki wybudow aniu nowej 
kopaln i, nasza gospodarka na­
rodowa uzyskała dalsze — po 
uruchom ionej, w końcu ub. r. 
kopaln i „K o n ra d " — źródło m ie­
dzi, surowca niezbędnie potrzeb­
nego do rozw oju w ie lu  gałęzi 
przemysłu.

„Tydzień Zdrowia“
zakończony

Tegoroczny „Tydzień Z dro ­
w ie “ , k tó ry  zakończy! się 6 
bm., przebiegał w całym k ra ­
ju  pod znakiem wzmożonej ak­
tywności społecznej służby zdro­
wia, Polskiego Czerwonego 
Krzyża i innych organ izacji ma­
sowych w  zakresie upowszech­
n ian ia  ośw iaty san ita rne j, po­
pu laryzow ania zasad h ig ieny 
pracy oraz zapobiegania choro­
bom zakaźnym. Szczególnie ży ­
w y udzia ł w obchodach „T y ­
godnia" b ra ły  liczne ek ipy  le ­
karskie. wyjeżdżające na wieś 
dla wygłoszenia p re lekc ji i 
przeprowadzenia masowych ba­
dań ludności.

Z tej mqki chleba nie będzie.
Rys. Z. Nowak ■

!

6 miesięcy obozu pracy 
za spekulacje mięsem

C. F e iln lak , z zawodu rzeżn ik  t , Spekulacjom  szkodnika gospodar- 
posiadacz i  ha ziem i na terenie czego po łoży li kres ch łop i z gro- 
W ie tk ie j Łodzi, od dłuższego czasu i mady Leśnica w gm in ie  Wodzie- 
u p ra w ia ł spekulację  zw ierzę tam i j rady, zaw iadam ia jąc posterunek 
rzeźnym i. M. in . w  m arcu br. Fe- j MO o up raw ian iu  przez Fe lin iaka 
lin ia k  zakup i! 3 k ro w y  od boga- | nielegalnego ubo ju  i handlu m ię- 
czy w ie jsk ich  w  gm in ie  W odziera­
dy, pow. Łask i po dokonan iu n ie ­
legalnego ubo ju  sprzedawa! mięso, 

b iorąc za n ie w ysok ie  ceny.

sem.
Delegatura Łódzka K o m is ji Spe­

c ja ln e j w ym ie rzy ła  F e lin iakow i ka­
rę 6 m iesięcy obozu oracy..

Pierwsze w kraju 
dwuletnie studia 

nauczycielskie
W  nowym  rok ti szkolnym  po­

wstanie w w yn iku  stopniowej 
reorganizacji systemu kształce­
nia  kad r pedagogicznych 7 
pierwszych w naszym k ra ju  
dw u le tn ich  stud iów  nauczyciel­
skich. O tw arte  zostaną one w 
Kielcach, O lsztynie, Poznaniu 
Raciborzu, .Stalinogrodzie, Szcze­
cin ie  I Torun iu .

Powstające w  tym  roku stu­
dia nauczycielskie kształcie bę 
dą nauczycieli dla klas V, V I 
i V I I  szkól podstawowych.

natknęła się na niego m i ­
licja.

Ha lecki zak l ina ł się, że 
nie jest w  stanie pokryć  
swo je j 104-kilogramowej 
zaległości w  obowiązkowej 
dostawie żywca, a tym  - 
czasem Miks iewicz o -
s trzy ł j u t  siekierę na
ćwierćtonowego tucznika.

At
Rzeszowskie województwo,  

w  k tó rym  leży powiat  
Brzozów, n iewykona ło p la ­
nu dostaw żywca, a kobie ty  
w  sklepach mięsnych za­
częły tu  i  tam miewać t r u ­
dności z nabyciem „ś rodko­
wego schabu", którego je -

mniawszy, jak ie  to  niebez- 
pieczeństwa czyhają na t u ­
czn ik i  w  drodze między  
chłopskim ch lew ik iem  a 
punktem  p rzy jm u jącym  o- 
bowiązkowe dostawy ż y w ­
ca.

Ac
A przecież idzie tu ta )  nie 

ty lk o  o to, żeby kobie ty  
m ie jsk ie  mogły to sklepie 
dostać bez t rudu  ów  „środ­
kow y  schab". T u ta j  idzie 
w  ogóle o to, żeby we 
wszelk ich sklepach w  m ie­
ście i  na wsi można było  
bez t rudu  nabywać coraz 
więcej wszystkich tow a­

rów, coraz lepszych, cwaz  
tańszych. Jeśli by ły  już  
dw ie pierwsze obn iżk i cen, 
po k tó rych  ludziom na czy­
sto zostało w  kieszeni 10 
m il ia rd ó w  złotych, a oprócz 
tego wieś od ostatn ie j je ­
sieni otrzymała od państwa  
w  ulgach i  in ne j  pomocy 
jeszcze 3 m i l ia rd y  — to sta­
ło się tak właśnie dzięki  
temu, że gdy robotn icy do­
t rz y m y w a l i  słowa i  w y k o ­
n y w a l i  p lany  p rodukc j i ,  
chłop i ze swej strony nie 
drzemali w drodze do punk­
tów  skupu i  tuczn ik i  nie 
uciekały z wozu.

Te dwie pierwsze obniż­
k i  cen, to dopiero nasz 
skrom ny początek — cho­
ciaż Jan Przyby lak z Bożej 
Woli , k tó ry  po sprzedaniu 3 
tuczn ików (jednego na obo­
wiązkowe dostawy, d rug ie ­
go z kon trak tac j i ,  trzeciego 
w skupie wo lno rynkow ym )  
nie mógł zmieścić na wozie 
swoim i  sąsiada zakupio­
nych tego samego dnia na­
rzędzi rolniczych, cementu,  
blachy, papy, węgla  — 
tw ierdz i,  że obniżk i by ły  
wcale nie takie znów skro­
mne. W  każdym razie te 
obniżk i to dopiero począ­
tek. Czy jest na wsi zdro­
wo myślący chłop, k tó ry  
by nie chciał dalszych ob­
niżek cen i  dalszej popra­
w y  bytu  wszystkich ludzi? 
Chyba takiego nie ma. ale, 
trzeba zaraz powiedzieć, że 
ten. kto drzemie na wozie 
i  daje św in iakow i przepaść 
w  drodze na skup, ten od­
dala obniżk i cen. A  co by 
powiedzia ł chłop, ja k  by 
tak  na p rzyk ład  w o rk i  z 
cementem, chociaż nie m a­
ją  świńskich nóg, poucie­
ka ły  z ciężarówki w  drodze 
między cementownią w  
Wierzb icy a składem gm in ­
ne j spółdzie lni w  Rybnie  
pow. Sochaczew?

Trzeba więc budzić tych, 
k tó rzy  zasypiają na wozie. 
Nie ty lko  pracownicy sku­
pu powołan i są do budze­
nia, ale wszyscy, k tó rzy  
chcą lepie j żyć.

Rozejrzyj się dobrze po 
swo je j wsi — czy ktoś nie 
k iw a się sennie na wozie 
z tucznikami?

J. Ó LB R Y C H T

Podnieść jakość produkcji hutniczej
Z jazd  n a u k o w y  w  huc ie  im . L e n in a

NOW A H U T A . O koło 300 naukowców  I czołowych inżynie- 
rów -p rak tykó w  oraz rac jona liza to rów  polskiego hu tn ic tw a  oma­
w ia na naukowym  zjeździć hu tn iczym  zorganizowanym  przez 
Polską Akadem ię Nauk problem y w a lk i o wyższą jakość p ro­
du kc ji hutnfc7.ej.

Obrady zjazdu, k tó ry  rozpo­
czął się 5 bm w hucie im Len i­
na zagaił przewodniczący K om i­
tetu H u tn ic tw a  Polskie j Akade­
m ii Nauk p ro f A. K rupkow ski. 
pc czym serdeczne pozdrowie­
nia od p a rtii i rządu przekazał 
zjazdowi członek KC PZPR 
wiceprezes Radv M in is trów  tow. 
P io tr Jaroszewicz.

Mówca podkreślił, że dzięki 
w ys iłkow i polskich robotników', 
m istrzów , techników  i inżyn ie­
rów, przy pomocy naukowców 
i p raktyków , dz.ięki w ie lk ie j ra­
dzieckie j pomocy w ciągu 10 
lat nastąpi! bardzb poważny

rozw ój naszego hu tn ic tw a , pod­
niósł się jego poziom technicz­
ny.

Wiceprezes Rady M in is trów  
podkreślił, że główny wysiłek 
naszego hu tn ic tw a  był skiero­
wany na osiągnięcia ilościo­
we, zbyi mało natom iast uw a­
gi poświęcono spraw ie w a lk i 
o wyższą jakość produkcji.
W toku pierwszego dnia obrsd 

m in ister H u tn ic tw a  m gr inż. 
Zem ajtis w obszernym re fera­
cie om ów ił dorobek naszego hu­
tn ictw a. podkreślając, że częś­
ciowe przekazanie do produkcji

w  latach 1954 — 1955 hu ty  im. 
Lenina, posiadać będzie w ie l­
kie znaczenie dia zwiększenia 
produkc ji hu tn icze j i podniesie 
nia (ej jakości. Już w br. prze­
kazane zostaną do użytku : w ie l-  
k> piec, dw ie  nowoczesne bate­
rie koksownicze, przechylne 
piece m artennw skie i wa lcow ­
nia - zgniatacz o zdolności pro­
du kcy jn e j znacznie w iększej niż 
w -hucie „B obrek".

W icemin. G órn ic tw a prof. 
inż .1 Salrewlez naśw ie tli! w  
swym referacie zagadnienia pro­
dukc ji wysokogatunkowego ko­
ksu dla huty im. Lenina.

At
Czołow i naukow cy 1 p ra k ty ­

cy naszego hu tn ic tw a , obradu­
jący na naukowym  zjeżdzie h u t­
n ików , zw iedzili 6 bm budową 
Kom binatu  im . Lenina.

Felieton alarm ujący

C U K  - u u l e c z  w i d z ó w !
Nie jestem doktorem . P rzy­

znaję się od razu dlatego, że 
m im o to chciałem pisać o pew­
ne j chorobie. Będzie to ba j­
ka. i nie bajka. Znacie? To po­
słuchajcie.

Chorzy są w idzow ie  na­
szych k in . Sprawcą choroby, 
a jednocześnie koniecznym  
doktorem , k tó ry  może chorych 
uleczyć, jest legendarny o l­
brzym  zwany CU K-iem .

A  co to za choroba?

Dwóch studentów, zmęczo­
nych całodziennym i w yk łada­
m i, wychodzi z gmachu U n i­
w ersyte tu  Nie cnce im  się iść, 
tak od razu, do domu Możeby 
jeszcze gdzieś pójść, ele gdzie?

— Idz iem y do kina?
— O, w łaśnie! Jasne, że 

Idz iem y!
K u p u ją  gazetę. Przeglądają 

rep e rtua r A repertua r jest ta­
k i sam, ja k i b y ł przed m iesią­
cem.

Patrzą na siebie z rozczaro­
waniem .

— N ic z tego. Idziem y do do­
m u.

i l r
Na początku była obfitość

wszystkiego. W pierwszych la­
tach powojennych repertua r 
k in  b y ł bogaty B yło  na co 
pójść. A  potem coraz gorzej, 
gorzej...

Jerzy P łażewski ob liczy) na 
łam ach „P rzeg lądu K u ltu ra l­
nego“ , jak to chudł i m arn ia ł 
rep e rtua r naszych kin . Liczba 
p rem ie r now ych film ó w  na na­

szych ekranach przedstaw iała
sie tak :

W roku 1950 — 51 by ło  65—
67 nowych film ó w ;

W roku 1952 — 53 z ja w iło  
sie tych film ó w  49—48.

No i obecnie repertua r k ino ­
w y  kona. 48 film ó w ! A pow in ­
no ich być w ięcej niż 100 rocz­
nie, żeby w idz m i a ł  n a  c o  
i  ś ć.

Nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, że rocznie bvwa w 
kinach ponad 150 m ilionów  w i­
dzów. T eatr ma ich dużo 
m n ie j

A  w iem y, ja k  tea try  dbają 
o repertuar, o jego zmianę w 
odpow iednim  czasie.

Oczywiście, sztuki w tea­
trach  nie zm ienia ją  się tak  
często, jak  f ilm y  w kinach A- 
le biorąc procentowo ilość 
w idzów  i ilość prem ier, reper­
tu a r k in ow y  ani się um ywa do 
bogactwa repertua ru  te a tra l­
nego.

Ar
Jak się spraw ie b liże j p rz y j­

rzeć. to nawet z tych 48 f i l ­
m ów nie w szystkie są d o  o- 
g i ą d a n i a. Bo n iektóre  są 
tak słabe, że idą na nie n a j­
wyżej p ierw si na iw n i.

Weźmy takie  czeskie „Ruszy­
ły wzgórza“ , albo ..Uśmiech­
nięty k ra j“ . P rzypom nijm y f iń ­
ski „Rw ący potok“ , albo wę­
gierskie  „M łode  serca". Ilu  
w idzów  szło potem z niedo­
w ierzaniem  na naprawdę do­
b ry  f ilm  czeski czy węgierski, 
a ilu  zraziło się tak, że — nie 
poszło?

A jednocześnie w idz  z u tę ­
sknieniem  czeka na dobre f i l ­
m y różnego rodzaju: sensacyj­
ne, komedie, fantastyczne i po 
prostu dobre f ilm y  o żywych 
ludziach i ich ludzkich  spra­
wach. Czy tak ich  film ó w  ża­
den k ra j na świecie nie pro­
dukuje? Owszem — ty lko , że

niew ie le  z n ich dociera na na­
sze ekrany.

W idz choruje, k iedy  dow ia ­
du je się o n iektórych głośnych 
na cały św ia t film ach radziec­
kich , w łoskich , francuskich , 
angielskich itd . C horu je  „na 
n iec ierp liw ość", chce je  w i­
dzieć ja k  na jprędzej. A  potem

dow iadu je  się, że ich nie zoba­
czy wcale, albo — zobaczy po 
dwóch, trzech latach, k iedy 
odleżą się na pólkach.

N ic dziwnego, że to  widza 
denerwuje.

Po cóż analizować ob jaw y 
powolnej śm ierci repertuaru 
kinowego i wgłębiać się w je j 
przyczyny Są od tego specja­
liśc i od dys trybuc ji. Jedno jest 
pewne: m im o is tn ie jących za­
pewne trudności ob iektyw nych  
przy w iększym  w ys iłku  odpo­
w iedn ich  czynn ików  sytuację 
na ekranach można o w iele 
polepszyć.

Trzeba to zrobić. Stan cho- 
robowv nigdy nie jest norm al­
ny i nie może trw ać długo.

+•
Czy «necie, co to jest fata 

-morgana? A lbo  miraż? N a j- 
' króce j mówiąc, to tak i obraz, 

k tó ry  n iby  jest, w yda je  się 
człow iekow i, że w idz i go przed 
sobą — ale tak  naprawdę, to 
go nie ma.

Są i f ilm y  — miraże.
Z ja w ia ją  się w zapowie­

dziach. Już są nawet zaplano­
wane na jak iś  miesiąc. A po­
tem — nie ukazawszy się, 
znikają .

N iektó rzy  — ale ty ik o  w y ­
b ran i — w idzą je  nawet na 
pokazach.

Byłem  I ja  raz ta k im  „w y ­
b ranym ". Zobaczyłem „P a lo- 
mę". No i, ja k  zwykle, od ra­
zu napisałem recenzję, żeby 
jak  na jprędzej po ukazaniu się 
f ilm u  czyte ln icy m ogli ją  prze­
czytać.

Recenzja leży, a „P a lom y" 
w  W arszawie nie ma Była w 
p lan ie  na kwiecień. Kończy się 
kw iecień — nie ma.

A poza Warszawą „idz ie “  już 
od dawna w kinach.

Dzwonię do Okręgowego Za­
rządu K in.

— „Palom a?" Przesunięta 
na maj.

Powoli up ływ a m aj — „Pa- 
lo m y" nie ma.

Dzwonię d rug i raz.
— „Palom a?" — dz iw i się 

glos — Nie przew idujem y.
— Dlaczego? — pytam  — 

Czy uważacie, że Warszawa 
w idz i za dużo nowych film ów ?

A le tam już  odłożono s łu­
chawkę.

To nie jest jedyny wypadek 
T ak ie  „przesunięcia" film ó w  
zdarzały się ostatnio częściej.

Ar
Repertuar k in o w y  um iera 

n ienatura lną śm iercią spra­
w ia jąc cierpienia m ilionom  
m łodych i już niem łodych en­
tuzjastów  kina. W ich im ie ­
niu  trzeba zawołać:

C U K -u, ulecz repertuar i w i­
dzów!

JA N U S Z B U D ZY Ń S K I

P.S. CUK jest to, ja k  w ia ­
domo. C entra lny  Urząd K ine­
m atog ra fii.

P.S po raz d r iy d : Jak ła tw o 
się przekonać z aktualnego 
repertua ru  „P a lom a“  weszła 
na ekrany k in  warszawskich 
w bm.  Niech żyje w larogod- 
ność In fo rm a c ji i szybkość 
warszawskiego O ZK !

Centralny Festiwal Zespołów Artystycznych Szkół Zawodowych

Artystyczne „żniwa"
5 czerwca w sali NOT w W ar­

szawie kam era lnym  koncertem 
solistów  — m uzyków, śpiewa­
ków, recyta to rów  oraz m ałych 
zespołów w okalnych i in s tru ­
m enta lnych, o tw a rty  został Cen­
tra ln y  Festiwal Zespołów A r ­
tystycznych Szkoln ictw a Zawo­
dowego zorganizowany dla u- 
czczenia 10-lecia Polski Ludo­
wej.

W w yn iku  3-stopniowych e li­
m in ac ji na występy w  Warsza­
w ie zakw a lifikow ano : 12 zespo 
łów  chóralnych, 7 o rk ies tr sym­
fonicznych, 5 o rk ie s tr dętych,

# # *
20 zespołów tanecznych, 14 ze­
społów regionalnych, 5 zespo­
łów  recytatorsk ich, 10 zespo- 
łów  teatra lnych, 11 zespołów 
wokalnych oraz 12 śpiewaków, 
13 m uzyków i 28 recytatorów.

Tegoroczny Festiw a l charak­
teryzu je w  odróżnieniu od po­
przednich zwiększone zain tere­
sowanie tańcam i i piosenkami 
reg ionalnym i, k tó re  w  reper­
tuarze zespołów za jm u ją  po­
ważne miejsce.

Po występach solistów, które 
zainaugurow ały elim inacje, od

10— 13 bm. odbędą się w ystępy 
zespołów tanecznych, śpiew«, 
czych i o rk ies tr sym fonicznych 
(w  H a li M iro w sk ie j) oraz w y­
stępy zespołów tea tra lnych  (w  
sali tea tru  Ateneum ).

At
Bardzo in teresu jący b y ł pro­

gram pierwszego i drugiego dn ia  
Festiwalu. Po raz p ierwszy na 
estradzie obok zespołów w y ­
s tąp ili liczn i soliści: śpiewacy, 
muzycy, recytatorzy. Już w  te j 
c h w ili można powiedzieć, że ta 
ciekawa, nowa form a zdała w  
pe łn i egzamin. J. B.

m o o ®
f  T jZ IE S lĄ T K I  TYSIĘCY
f  * '  warszawiaków obejrza- 
t  ły  6 bm w Pyrku Skary-  
f  szewskim I I  warszawską 
f  wystawę psów rasowych 
\  zorganizowaną przez Zw. 
i  Kynologiczny. Na wystawie  
J można było obejrzeć 328 
t  psów na jróżn ie jszych ras.

ł  T Y D Z iE t f  STRAŻY PO- 
f  '  Z A R N Y C H ", k tóry  roz- 
f począł się w całym k ra ju  
¡16 bm. trwać będzie do 13 
f  bm. W większych miastach 
f  odbyły się w  związku z 
i  tym  pokazy sprawności 
i  straży pożarnych i ich no- 
f  woczesnego sprzętu.
$ T I7 DOMU w Żelazowej

i ”  W oli, w  kUwym uro­
dził się F ryde ryk  Chopin, 
A odbyła się uroczystość prze- 

f  kazania przez pełnomocnika  
jł WOKS w  Polsce Towarzy-  
f  stwu im. F. Chopina daru 

w  postaci magnetofonu oraz 
# zbioru nagrań u tw orów  
t  Chopina w wykonan iu  czo­
il łownych pian istów radziec- 
f  kich. ,

Za przykładem mistrza Jan aha

„Każdy pracownik dobrym gospodarzem
na siroim  stanoirisku“

W Zakładach Przemysłu Ba­
wełnianego im. M archlewskiego 
w Łodzi zrodziła się cenna in i­
c ja tyw a w walce o obniżenie ko­
sztów własnych p rodukc ji. Ze­
spół m istrza Stanisława Janiaka 
i grupa związkowa Franciszki 
Kondrasik w ystąp iły  z in ic ja ty ­
wą współzawodnictwa pod ha­
słem „K ażdy pracow nik do­
brym  gospodarzem na swym  
stanowisku roboczym".

Podczas narady ak tyw u  ZPB 
im. M archlewskiego, k tóra od­
była się 3 bm. zespół Janiaka 
i grupa zw iązkowa Kondrasik 
w ystąp iły  z apelem do swej za­
łogi i innych robo tn ików , w 
k tó rym  czytam y:

Dopomóc w wygospodarowa­
niu nowych środków dla da l­
szego podnoszenia naszej stopy 
życiowej możemy przede wszyst­
k im  przez oszczędną gospodarkę 
na każdym odcinku pracy, przez 

obniżanie kosztów w łasnych pro­
dukcji.

P rze jrzy jm y każdy na swym  
odcinku pracy m ożliwości 

i obniżenia kosztów własnych 
produkc ji, zaoszczędzenia ma­

te ria łów  i surowców i wyko«
rzysta jm y te możliwości.
W zywamy do współzawodnic­

twa pod hasłem - „każdy pra­
cow nik dobrym  gospodarzem na 
swym  stanow isku roboczym".

Członkow ie zespołu Janiaka 
i grupy zw iązkow ej K ondrasik  
zaproponowali, aby jako zasady 
tego współzawodnictwa przy jąć: 
systematyczne, rytm iczne w yko­
nyw anie i przekraczanie p lano­
wanej p rodukc ji I ga tunku oraz 
likw id ow a n ie  b raków ; ścisłe 
przestrzeganie norm  zużycia 
surowców i m ate ria łów ; niedo­
puszczanie do aw a rii maszyn 
oraz u trzym yw anie  swych sta­
nowisk roboczych w czystości i  
porządku. T y tu ł najlepszego go­
spodarza w dziale lub fabryce 
— w myśl ich propozycji — zdo­
będzie ten robotnik iu b  ten ze­
spół, k tó ry  w ciągu kw a rta łu  
uzyska: najwyższą jakość pro­
d u kc ji oraz najm niejsze zużycie 
m ateria łów  i surowców, dobrze 
wykona swe zadania p rodukcy j­
ne bez korzystania z godzin 
nadliczbowych, jak również 
utrzym a w dobrym  stanie i po­
rządku swe maszyny i miejsce 
pracy,
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Młodzież niemiecka żąda zjednoczenia Niemiec
i zbiorowego bezpieczeństwa w Europie
Otiuarcie I I  Ogólnoniemieckiego Zlotu Młodzieży

Demokratyczny Berl in  przybra ł z okazji  I I  Z lo tu młodzieży n iem ieckie j odświętną szatę.
Na zdjęciu: A le ja  Stalina. Foto CAF

B E R LIN . Przeszło 80 tysię- 
ey chłopców i dziewcząt ze­
bra ło  się na stadionie im  W al­
tera U lb rich ta  w  Berlin ie , 
gdzie w sobotę o godzinie 14 
nastąpiło uroczyste otwarcie I I  
Ogólnoniemieckiego Z lo tu M ło ­
dzieży w obronie pokoju, je d ­
ności k ra ju  i wolności. Stadion 
udekorowany by ł barw am i na­
rodow ym i NRD i k ra jó w  obo­
zu pokoju. Na trybun ie  hono­
row e j za ję li m iejsca: w icepre­
m ie r W alter U lb rich t, prze­
wodniczący Zw iązku W olnej 
M łodzieży N iem ieckie j E rich 
Honnecker oraz delegacje m ło­
dzieży z zagranicy. O tw arc ie

Z lo tu  obw ieściły dźw ięki fa n ­
fa r. U wejścia na boisko sta­
dionu zalopotaly sztandary, k tó ­
re niosła czołówka w ielkiego 
pięciotysięcznego pochodu spor­
towców NRD. Na czele pocho­
du sportowców kroczy li stu­
denci Wyższej Szkoły W ycho­
wania Fizycznego, za n im i po­
stępował różnobarwny korowód 
m łodych sportowców.

Gdy pochód m ia ł się ku  koń ­
cow i i sportowcy za ję li miejsca 
na cen tra lnym  boisku, na sta­
dion wbiegła, entuzjastycznie 
w itana  przez zebranych, ogól- 
noniem iecka sztafeta pokoju.

W iceprem ier U lb r ic h t wśród

hucznych oklasków zgromadzo­
ne j m łodzieży serdecznie pow i- 
la i w  im ien iu  rządu przybyłe  
na Z lo t delegacje zagraniczne. 
W skazując na potężniejący z 
dnia na dzień św ia tow y ruch 
w obronie pokoju mówca pod­
k re ś lił rolę m łodzieży niem iec­
k ie j i stojące przed n ią  zada­
nia.

M łodzież z całych N iem iec na 
swym  I I  Z locie — powiedział 
U lb r ich t — żąda kategorycznie: 
pokoju d la  N iem iec i zbiorowe­
go bezpieczeństwa w  Europie.

Przem ówienie U lb rich ta  w ie ­
lo k ro tn ie  p rze ryw a ły  huczne 
oklaski.

700 tys. młodzieży niemieckiej na manifestacji 
pokojoiuej w Berlinie

BERLTN. W  niedzielę 6 czerwca, w  drug im  dn iu Ogólnonie- 
mieeklego Z lo tu Młodzieży walczącej o pokój, jedność k ra ju  i 
wolność, odbyła się w B erlin ie  na Placu Marksa-Engelsa o lbrzy­
m ia m anifestacja młodzieży.

M anifestacja odbyła się pod hastem w a lk i młodzieży n iem iec­
k ie j przeciwko „eu rope jsk ie j wspólnocie obronnej“ , przeciwko 
rc m ilita ry z a c ji Niemiec zachodnich, o jedność Niemiec, o pokój 
I przyjaźń między młodzieżą całego św iata.
Zgromadzeni na placu delega­

ci na Kongres M łodzieży N ie­
m ieckiej. k tó ry  zakończy! się 4 
bm., przedstaw iciele społeczeń­
stwa niemieckiego, delegacje 
młodzieży zagranicznej, członko­
w ie korpusu dyplomatycznego i 
dziesiątki tysięcy mieszkańców 
B erlina  zgotowali gorącą owa­
cję prezydentowi NRD W ilh e l­
m ow i P ieckowi, w iceprem ierow i

W alte row i U lb rich to w i i nad- 
bu rm is trzow i W ielkiego Berlina 
Ebertow i, którzy zaję li miejsca 
na trybun ie  honorowej. Na t r y ­
bunie te j zasiedli ęównież: prze­
wodniczący Rady Zw iązku W ol­
nej M łodzieży N iem ieckie j . E-. 
rich  Honnecker, przewodniczący 
Św iatow ej Federacji M łodzieży j 
Dem okratycznej B runo Bern in i. ' 
przewodniczący KPD M as Rei-

mann, członkowie delegacji za­
granicznych. członkowie Izby 
Ludowej, KC SED i in.

P unktua ln ie  o godz. 8.30 roz­
legły się uroczyste dźw ięki fan­
far. Równocześnie w zb iły  się w 
górę tysiące białych gołębi. Na 
niebie rozb łysły wspaniałe g ir ­
landy sztucznych ogni. Na plac 
w kroczyły  pierwsze szeregi de­
filu jące j m łodzieży — chłopców 
i dziewcząt ".e  wszystkich k rań ­
ców Niemiec.

M łodzież niemiecka niosła por­
tre ty  Marksa, Engelsa, Lenina. 
Stalina, transparenty z napisa­
m i : „Precz z europejską wspól­
notą obronną!“ , „Precz z alo- 

j m ow ym i dz ia łam i!“ , „M łodzież 
| niemiecka nie chce być na jem ­

nym żoidactwem !“ , „N iech żyje 
j jedność ca łe j młodzieży n ie­

m ieck ie j!“ .

Defilada młodzieży niem iec­
k ie j trw a ła  9 godzin, a wzięło 
w n ie j udzia ł 700 tysięey chłop­
ców i dziewcząt, w tym  25 ty ­
sięcy z Niemiec zachodnich.

ikr

BER LIN . W  ramach Z lotu 
Młodzieży N iem ieckie j odbył się 
6 bm. w Operze Państwowej w  
B erlin ie  występ zespołu tanecz­
nego „Dzieci W arszawy" — M ło­
dzieżowego Domu K u ltu ry  w 
Warszawie.

Bestialski terror wobec młodzieży niemieckie] 
w Berlinie zach.

B E R L IN . Jak donosi a - 
gencja ADN, po lic ja  zacho­
dn io -  berlińska bestialsko 
pobiła aresztowanych
chłopców i dziewczęta, k tó ­
rzy b ra li udzia ł w demon­
s tra c ji przeciwko uk ładow i 
o „eu rope jsk ie j wspólno­
cie obronne j". . Dem onstra­
cja ta odbyła się 4 bm. 
w zachodnio - be rlińsk ie j 
dz ie ln icy Wedding.

Aresztowaną m łodzież 
przyw ieziono samochodami 
p o lic y jn y m i do kom isaria ­
tu p o lic ji, po czym kaza­
no aresztowanym  przecho­
dzić m iędzy dwoma szere­
gami po lic jan tów , k tó rzy  
b i li m łodych pa trio tów  pa ł­
kam i gum ow ym i. K ilk u  
chłopców, k tó rzy  zaprote­
stow ali przeciwko bestia l­
stwu po lic jan tów , pobito 
do u tra ty  przytom ności.

5 podstawowych zasad uregulowania 
problemu Korei proponuje min. Mołotow

G ENEW A. 5 bm. odbyło się plenarne posiedzenie kon fe renc ji 
genewskie j poświęcone problem ow i koreańskiemu.

P ierwszy przem aw ia ł p rzed­
s taw ic ie l E tio p ii A to  Zaudo Ga- 
bre H ayw ot, k tó ry  w ypow ie ­
dział się na rzecz propozycji 11- 
synm anowskich,

Z ko le i m in is te r Nam  I r  
sprecyzował stanow isko K o ­
reańskiej R epub lik i Ludow o- 
Demokratycznej.

Następnie w yg łos ił przemó­
w ienie m in is te r Czou E n-la i.

W dalszym ciągu posiedzenia 
w yg łos ił przem ówienie m in is te r 
W. M. M ołotow .

P odkreślił on n iektóre pod­
stawowe zasady, co do których 
konferencja może już obecnie 
osiągnąć porozumienie, ponie­
waż w sprawach tych istn ie je 
pewne zbliżen ie poglądów de­
legacji. (Zgłoszone przez min. 
Mołotowa propozycje podajemy  
obok).

Obecne propozycje delegacji 
radzieckie j — oświadczył m in. 
M ołotow  — uw ypuk la ją  te kw e­
stie, co do których uważa się 
za m ożliwe powzięcie uzgodnio­
nych decyzji. Jak w yn ika  jed­
nak z treści tych propozycji, 
nawet po przyjęciu tych ogól­
nych postanowień pozostaną 
kwestie nie uzgodnione, bez k tó ­
rych uregulow ania zjednocze­
nie K ore i będzie niemożliwe.

N ie pow inno się n ie  doceniać 
fak tu , że obecna sytuacja jest 
skom plikowana.

Następnie m in . M ołotow  na­
w iązał do oświadczenia delega­
ta USA z 28 m aja, w k tó rym  
usiłował on przedstaw ić agre­
sję am erykańską w  K ore i pod 
sztandarami ONZ, jako rea liza­
cję zasady bezpieczeństwa zbio­
rowego.

Delegat USA w  zakończeniu 
swego oświadczenia w yra z ił w 
całej rozciągłości poparcie dla 
propozycji zgłoszonych przez 
delegata po łudniow o - koreań­
skiego — s tw ie rd z ił m in. M o­
łotow. — Jest jednak ca łkow i­
cie jasne, źe propozycje te nie 
odpowiadają obecnej sytuacji w  
Kore i i nie mogą stanowić pod­
stawy dla uchw ał kon ferencji 
genewskiej.

Delegacja radziecka ze swej 
strony starała się u nieścić w 
swym pro jekcie  rezo lucji w y­
łącznie takie  punkty, które  mo­
głyby stanowić podstawę dla u- 
chw ał kon fe renc ji genewskiej 
w  kw estii koreańskie j, jeś li 
istnieć będzie pragnienie poro­
zumienia.

Przem ówienie B edc ll S m i­
tha nie wniosło  n ic  pozytyw ne­
go do dyskusji. P ow tó rzy ł on

swój sprzeciw  wobec propozycji
przeprowadzenia w o lnych w y ­
borów  w Kore i, ponieważ m ia ­
łaby je przeprowadzać kom isja  
ogólnokoreańska.

Następnie podsekretarz sta­
nu USA s tw ie rd z ił — powie- | 
dz ia ł M oło tow  — że kon tro lę  ! 
nad w yboram i pow inna spra- j 
wować kom isja  ONZ. P om inął J 
ori m ilczeniem  fak t, że O N Z ! 
jest stroną walczącą w  K o re i i 
wobec tęgo nie  może być ró w ­
nocześnie neu tra lnym  organem 
kon tro lnym . S m ith  ośw iadczył, 
że kom isja państw neutra lnych 
nie zdała rzekomo egzaminu w 
Kore i, i  przy te j okaz ji nie j 
szczędził oszczerczych z a rz u -! 
tów  pod adresem p rze d s ta w i-! 
c ie li Po lski i Czechosłowacji w j 
K o m is ji Nadzorczej Państw 
N eutra lnych w  K ore i.

GENEW A. 5 bm. odbyło się w  
Genewie czw arte  spotkanie 
przedstaw ic ie li dowództwa na­
czelnego W ietnam skie j A rm ii 
Ludow ej z przedstaw icie lam i 
dowództwa francusk ich  s ił 
zbro jnych w  Indochinach. W 
dalszym ciągu om awiano sprawę 
zawieszenia b ron i i  przegrupo­
w ania  s ił zb ro jnych  obu stron 
w  Indochinach. W  kom unikacie  
o fic ja ln ym  żadnych szczegółów j 
nie podano.

Zjednoczyć klasę robotniczą w walce o pokój, 
suwerenność i bezpieczeństwo Francji

Obrady XIII Zjazdu FPK
P. .RYZ. 4 bm. na posiedzeniu 

j przedpołudniowym  pod prze- I w odnictw em  członka B iura Poli 
j tycznego Etienne Fajon konty- 
i nuowano dyskusję nad re fera­
tem Jacques Dnclns. Mówcy 
w skazyw ali na usilne dążenie ca 
lego narodu francuskiego do 
zm iany obecnej p o lity k i rządu, 
do przywrócenia niezawisłości 

narodowej F rancji, zapewnienia 
pokoju i  bezpieczeństwa k ra ju .

Po odczytaniu depeszy z 
pozdrow ieniam i od KC KPZR, 
którą delegaci na Zjazd przy­
ję li hucznymi oklaskam i, czło­
nek B iu ra  Politycznego FPK 
Fajon w  im ien iu  kom unistów  
francuskich i francusk ie j k la ­
sy robotniczej pow tórzy ł zna­
ne słowa M aurice Tboreza, że 
naród francuski nigdy nie bę­
dzie walczy? przeciwko Zw iąz­
kow i Radzieckiemu. Tc słowa 
będące wyrazem przyjaźn i, 
jaką naród francuski darzy 
narody Zw iązku Radzieckie­
go, delegaci p rzy ję li długo­
trw a ły m i oklaskam i.

ikr
Na posiedzeniu popołudnio- 

j wym  w dniu 4 bm. re fera t po- 
| święcony problemom pracy or­
ganizacyjnej partii wygłosił se­
kretarz KC FPK M arcel Ser- 
Vtn.

Servln dokonał szczegóło - 
w e j analizy ro li kom órk i par­
ty jn e j w  zakładzie pracy. 
Kom órka pa rty jna  w  przed­
siębiorstw ie powinna z a jm o ­
wać się zjednoczeniem wszyst­
k ich robo tn ików  w  walce o 
niezawisłość narodową i pokój, 
w łaśnie ona organ izu je  je d n o li­
ty  fro n t z rob o tn ikam i —  so­
c ja lis tam i d la  osiągnięcia 
wspólnych celów po litycznych i 
ekonomicznych, w łaśnie ona 
w yjaśnia p o lity k ę  p a r t i i i p ro­
paguje gigantyczne osiągnięcia 
Zw iązku Radzieckiego i  jego po­
ko jow ą po litykę .

Trzeba podkreślić * » ośw iad­
czy! dale j mówca — że ko­
nieczne jest wzmocnienie szere­
gów pa rtii przez przyjęcie dzie­
siątków tysięcy młodzieży.

Servin wezwał do wzmożenia 
czujności, aby ustrzec pa rtię  
przed przenikaniem  do je j sze­
regów wrogich elementów*, cze­
go przykładem  by ły  takie  w y ­
padki ja k  d ługoletn ia wroga 
działalność M arty  i likw id a to r- 
skie tendencje Lecoeura,

W zakończeniu Servin wez­
w ał X I I I  Zjazd pa rtii, aby za­
początkował szeroką kam panię 
pozyskiwania nowych członków 
i rozszerzenia w a lk i mas ludo- 

I wycb o niezawisłość narodową

Pogrzeb Martina
KO PEN H A G A 5 czerwca na- 

| ród duński złożył hołd pa - 
¡ m ięci w ie lk iego pisarza i w ier- 
! nego syna duńskie j klasy robot- 
i niczej, M artina  Andersena Ne- 
j  xo.
j Trum na ze zw łokam i Nexo 
została wystaw iona w gmachu 

I Forum — w jednej z na jw ięk-

Andersena Nexo
szych sal sto licy Danii, gdzie 
odbyt się w ie lk i w iec żalotb 
ny. Po wiecu u fo rm ow ał się 
orszak pogrzebowy, k tó ry  od­
prowadzi! zw łok i w ie lk iego p i­
sarza na cm entarz w Bispe- 
bjoerg. W pogrzebie wzię ło u- 
dz ia ł k ilka  tysięcy osób.

F ranc ji, o pokój l  postęp spo- '• 
łeczny.

★
5 bm. na posiedzeniach X I I I  

Z jazdu FPK kontynuow ano dy­
skusję. M ówcy daw a li w  swych 
wystąpieniach w yraz dążeniu 
narodu francuskiego do obrony 
niezawisłości i wolności swego 
k ra ju  przeciwko niebezpieczeń­
stwu zagrażającemu F ranc ji ze 
strony odradzającego się m il i-  
taryzm u niem ieckiego, przeciw ­
ko podporządkowaniu F ranc ji 
strategicznym  planom W aszyn­
gtonu.

Czerwoną n ic ią  p rze w ija ła  się 
przez w szystkie przem ówienia 
delegatów idea konieczności 
zjednoczenia francusk ie j klasy 
robotn icze j i zespolenia wokół 
n ie j wszystk ich p raw dz iw ie  pa­
trio tycznych  i narodowych sił 
k ra ju , dążących do zm iany 
obecnego kursu p o lity k i rządu 
francuskiego.

Uczestnicy dyskus ji pośw ięci­
l i  szczególną uwagę spraw ie 
zbliżenia m iędzy kom unistam i i 
szeregowym i socja lis tam i pu 
to, aby w yrw ać spod w p ływ u  
ideologicznego praw icow ych 
przyw ódców  socja listycznych 
znaczną część francusk ie j k la ­
sy robotniczej.

Znany patrio ta  francuski Hen- 
r i  M a rtin  odczytał depeszę z po­
zdrow ien iam i od KC W ietnam ­
skie j P a rtii Pracujących.

X I I I  Z jazd F P K  otrzym ał 
w ie le  depesz z pozdrow ien iam i 
od bra tn ich  p a r ti i kom unistycz­
nych i  robotn iczych innych k ra ­
jów .

Na popo łudniow ym  posiedze­
n iu  5 bm. re fe ra t poświęcony j 
trzeciemu pu nk tow i porządku 
dziennego — pa rtia  kom uni- j 
styczna a m łodzież — wygłosi! 
Francois B illo u x . )

— Propozycje delegacji ZSRR-
W przemówieniu wygłoszonym na sobotnim posiedzeniu 

..onferencji genewskiej, minister spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotow zgłosił następujące propozycje:

Uczestnicy konferencji genewskiej uzgodnili następujące 
podstawowe zasady dotyczące pokojowego uregulowania 
kwestii koreańskiej:
|  W celu zjednoczenia Korei i utworzenia jednolitego, nie- 

podległego i ^demokratycznego państwa koreańskiego, 
należy przeprowadzić wolne wybory na terytorium całej 
Korei.

Wybory powinny być przeprowadzone, w ciągu 6 miesięcy 
po osiągnięciu niniejszego porozumienia.

Wybory powinny odbywać się na zasadzie tajnego i po­
wszechnego głosowania.

Przedstawicielstwo w ogólnokoreańskim organie ustawo­
dawczym powinno być proporcjonalne do liczby ludności 
całej Korei.
o  W celu przygotowania i przeprowadzenia wolnych wy- 
"  borów ogólnokoreańskich oraz przyczynienia się do zbli­
żenia między Koreańską Republiką Ludowo - Demokratycz 
ną i Republiką Koreańską, należy powołać organ ogólnoko- 
reański złożony z przedstawicieli Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej i Republiki Koreańskiej.

Sprawa składu i zadań tego organu będzie rozpatrzona 
dodatkowo.
O W ustalonym terminie należy wycofać wszystkie obce
^  siły zbrojne z Korei.

Sprawa terminów i etapów wycofania wszystkich obcych 
sił zbrojnych z Korei północnej i południowej przed prze­
prowadzeniem wolnych wyborów ogólnokoreańskich winna 
być rozpatrzona dodatkowo.
a Ustala się, że dła nadzoru w*olnvch wyborów ogólno- 
*  koreańskich powołuje się odpowiednią komisję między 
narodową.

Sprawa skład1,] takiej komisji nadzorczej będzie rozpa 
trzona dodatkowo.
5 Uznając, iż niedopuszczenie do pogwałcenia pokoju 

w Korei jest sprawą ważną, uważa się za konieczne, aby 
państwa najbardziej zainteresowane w utrzymaniu pokoju 
na Dalekim Wschodzie zobowiązały się zapewnić pokojowy 
rozwój Korei, co przyczyniłoby się do rozwiązania zadania 
zjednoczenia Korei.

Zagadnienie, jakie państwa mają wziąć na siebie zobo­
wiązania w1 sprawie zapewnienia pokojowego rozwoju Ko­
rei oraz jaki ma być charakter tego rodzaju zobowiązań, po 
winno być rozpatrzone dodatkowo.

Komis;a Nadzorcza Państw Neutralnych w dużym stopniu 
przyczyniła się do utrzymania pokoju w Korei

Oświadczenie przedstawiciela Szwajcarii
P E K IN . Członek K om is ji Nad- [ 

zorćzej Państw  Neutra lnych, i 
szwajcarski generał Gross po-1 
w ró c ił do Kaesongu z Korei pół- ! 
nocnej, gdzie brat udział w in - j 
spekcji ustalonych w arunkam i 
rozejmu portów1, lo tn isk  oraz. 
s tacji ko le jowych.

Gen. Gross stw ie rdz ił, te  s tro -j 
na koreańsko - chińska ściśle!

przestrzega w arunków  porozu­
m ienia rozejmowego.

Gen. Gross podkreślił d o ­
niosłe znaczenie działalności K o­
m is ji Nadzorczej Państw Ne­
utra lnych . „K om is ja  ta — oś­
w iadczył gen. Gross — w du­
żym stopniu przyczyn iła się do 
utrzym ania poko ju“ .

P R O G R A M  R A D I O W I
na dzień g czerwca 1554 r .

(W TOREK)
ProçTam TT — na fa li 367 m.
Program  dn ia : 7.43, 13.05,

W iadom ości: 7.50, 14.00, 18.15,
21.30. 23.35.

8.00 D la m łodzieży szkół pod­
staw ow ych ,,B łę k itn a  sztafeta**, 
8.25 M uzyka popularna, 9.00 
S łuchow isko d la k las IX , 9.40 
S łuchow isko d la  przedszkoli,
10.00 Przerwa, 13.10 Przegląd 
prasy sto łecznej, 13.15 Koncert, 
14.10 S łuchow isko d la  k las IV , 
14.30 Pogadanka dla k las V II,
15.00 Korespondencja z zagrani­
cy, 15.15 L u d w ik  B e e th o ve n - 
pi eśni szkockie, 15.35 Tadeusz 
S yg ie tyńsk i: Szkice m azowiec-

kie, 16.00 Koncert, popołudnto 
w y , 17.00 Aud. dla dzieci, 17.30 
„N a  w arszaw skie j fa l i“  lfi.OC 
„Z e  sportu*1, 18.05 Lacone — 
La Peria — suita hiszpańska, 
18.20 A udyc ja  konkursow a — 
czy znasz te książkę, 18.25 Kon 
cert m u zyk i popu la rne j, 19.0C 
M uzyka i  aktua lności, 19.2F 
„A u d y c ja  o książce B. K e lle r 
mana pt. „T an iec  u m a rły c h “  
19.45 K om pozy to r Tygodn ia  -  
F ranciszek Lehar. 20.30 A u d y ­
c ja  aktua lna, 20.45 „5:0 dla
m łodości“  — aud. d la m łodzie­
ży, 21.50 M uzyka taneczna, 22.20 
„W ieś na brzegu puszczy“  — 
ode. opow iadania Seweryny 
Szm aglewskiej. 22.40 K am era l­
na m uzyka polska, 23.10 „N oc­
na serenada“ .
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* Wjeżdżamy do Kongo Belgijskiego ’

A p o g r a n i c z u  
Ugandy i B e lg ij­
skiego Konga żyje 
m urzyński szczep 
Bambe. Nie wie 
do dziś nic o cy­

w iliza c ji. Przyroda daje mu 
wszystko, co jest konieczne 
do nędznego, jednostajnego 
życia. Nie zobaczy się tu ­
ta j dam m urzyńskich w y­

stro jonych w prasowane 
pstrokate i powiewne sza­
ty. Kobietom  ze szczepu 
Bambe wystarcza kawałek 
szmaty lub dw ie garści traw y 
i- liśc i, umocowanych na rze­
m ieniu w okó ł bioder. T u ta j 
nie liczy się dn i ani la t. Jedy­
nym  zajęciem mężczyzn jest 
polowanie, zajęciem kob ie t — 
uprawa pól bananowych.

m m M
w m é â

Stado słoni w  okolicy Kabasza

S potka liśm y grupę kobiet, 
niosących banany. Nie dźw i­
gały one ciężarów na głowach 
— ja k  to jest w zwyczaju 
praw ie wszędzie w A fryce  — 
a na plecach, na d ług im  rze­
m ieniu przewieszonym przez 
czoło. Pomarszczone, bezzębne 
twarze kobiet i ich wymęczo­
ne postacie, uginające się pod 
pękami bananów, nie po­
tw ie rdza ją  ■ op in ii o „ra js k im  
życiu p ry m ity w u “ , tak propa­
gowanej przez prasę burżua- 
zyjną, żądną egzotycznej sen­
sacji.

O krągłe chaty z gałęzi, po­
kry te  słom ianym i strzechami, 
ubita ziem la-klep isko, p ry ­
m ityw ne g lin iane garnce na 
ogniskach, p rym ityw ne  drew ­
niane przyrządy i broń, bo- 
ja ź liw i i  n iedow ierzający lu ­
dzie...

We wsiach smutno. Odnosi­
my wrażenie, że żyje tu ta j 
bardzo mało dzieci. Jak się 
okazuje, nie było  to wyłącznie 
subiektyw ne wrażenie. O fi­
cja lne s ta tystyk i, podobnie ja k  
i w y n ik i badań Szebesty, jed­
nego z najlepszych znawców 
tych okręgów A fry k i,  udowad­
nia ją , że wszystkie tutejsze 
szczepy m urzyńskie szybko 
w ym iera ją . W w ie lu  rodzi­
nach m urzyńskich nie ma 
wcale dzieci, a w najlepszym 
wypadku jest ty lk o  jedno. 
Ciężka, bardzo ciężka praca, 
p rym ityw n y  sposób życia ra­
zem z jednostajną i n iew y­
starczającą strawą, powodują 
u kobiet bezpłodność. Duża 
część dzieci um iera tuż po uro­
dzeniu. Te, k tóre przeżyją k ry ­
tyczny pierwszy rok, m ają w 
większości n iezwykle wzdęte 
brzuszki, następstwo m a la rii 
t chronicznych chorób w ą tro ­
by. W wioskach nie znają 
lekarza, nie słyszeli n igdy o 
istn ien iu  nauk medycznych. 
Z io łam i 1 czaram i nie mogą 
obronić się przed najniebez­
pieczniejszym i chorobami...

30 k ilom e trów  za K a tw ą 
rozstajem y się ostatecznie z 
Ugandą i całą b ry ty jską  A fry ­
ką Wschodnią. Uśw iadam iam y 
sobie to dopiero w chw ili, gdy 
spadły za nam i barie ry gra-

niczne Ugandy l gdy po k ilk u  
k ilom etrach na następnej ba­
rierze granicznej zobaczyliśmy 
tró jko lo ro w ą  chorągiew bel­
gijską. Po raz pierwszy w  
A fryce  podlegamy szczegóło­
w e j re w iz ji celnej. Jesteśmy 
w  Kongo B e lg ijsk im  **). Beni,' 
mała osada Belgów, Francu­
zów, G reków  i H indusów w  
sercu podrów n ikow e j A f r y k i 
jest n iew ie lką  wyspą cyw iliza ­
c ji,  w ysuniętą głęboko w kra j.

Setki tysięcy k ilom e trów  
kw adra tow ych na północ 1 za­
chód od Beni pokryte są gę­
stą i dziką puszczą dziewiczą 
i sawanną. To kró lestw o stad 
Słoni, lw ów , lam partów . K ra j 
an ty lop  i małp. W górach, na 
południe od Beni, żyją goryle,

Na granicy Belgijskiego Konga

na jw iększy rodzaj m ałp na
święcie.

A k ilk a  k ilom e trów  na pół­
noc od Beni zna jdu ją  się

pierwsze osady na jm nłejszt 
żyjących ludzi, osady Pigm 
jó w  Bam buti..,

(cdn)

• )  Opracowane na podstaw ie 
książki J. H A N Z E L K I I M. Z IK -  
M U N D A  pt. „A fr y k a  snów I rze­
czyw istości“  (w yd  Prahs 1953 r.) 
przez Z. MikołajC7,aka 1 Z. No­
waka.

**) Kongo B e lg ijsk ie  — Jest ko­
lon ią  be lg ijską. o pow ierzchn i 
p ra w ic  80 razy w iększe j od B e lg ii 
(2 33? 000 km  kw.). Kongo zam ie­
szku je  15 m ilion ow a  ludność m u­
rzyńska, w  ty m  12 m in . M u rzy ­
nów  Bantu.

K ra j ten dostarcza z bogatych
z łó t w S h inko lobw e w re jon ie  
K atangi o k  6/10 u ranu w ydob y­
wanego w  św ięcie kap ita lis tycz ­
nym . Na mocy uk ładu  z ¡944 r. 
rząd be lg ijsk i zapew ni! am ery­
kańskim  Im peria lis tom  monopol 
na w ydobycie  rudy uranow ej (w y­
wożonej te* w całości do USA). 
Kongo dostarcza także ok. 3/5 
w szystk ich d iam entów  w ydob y­
w anych w świec.e ka p ita lis tycz ­
nym  1 8/10 d iam entów  przem ysło­
w ych, 4/5 św iatowego w ydobycia  
kobaltu  (wywożonego praw ie  w 
całości do USA), za jm u je  4 m ie j­
sce w w ydobyc iu  cyny, a 5 pod 
względem w ydobycia  m iedzi Są 
tu  takZe z ło ta  srebra, złota, w ę­
gla. n ik lu , o łow iu , w o lfra m u , ko- 
lu rn b itu , rudy Żelaznej itd . K ra j

ten stał się z tego powodu o b ie k ­
tem  wzmożonego w yzysku  Im pe­
ria lis tó w .

„P anem  1 w ładcą " Konga Jest 
b e lg ijs k i monopol Société Gene­
ra l, do którego należą spó łk i w 
k tó rych  poważny w p ływ  m ają 
monopole USA. N ajw iększa z n ich 
to  Tow arzystw o Górnicze G órnej 
K a tang i (U nion M in iè re  du H aut 
Catange). K a p ita ł zakładow y tego 
przedsięb iorstwa w ynosi 3 m rd. 
fra n kó w  b e lg ijsk ich  — zysk zaś 
np. w  r. 1950 — 2,781 mrd. b fr. 
W osta tn ich latach zysk i m onopoli 
Zerujących w Kongo w yros ły  
Jeszcze bardz ie j, np tow arzystw a 
C ultures Equatoria les o 2181 
proc. (!) Osiąganie tak fanta - 
stycznych zysków  m ożliw e jest 
ty lk o  droga grabieży, w yzysku i 
ucisku ludu  Konga.

97 proc. ludności nie um ie czy­
tać ani pisać. N ie liczne szkoły 
początkowe są w rękach m is jo ­
narzy. k tó rzy  w b ija ją  dzieciom 
do g łow y. Ze „cz łow ie k  b ia ły  jes t 
czymś w yższym ".

W Kongo żyją  m. !n. Pigmeje, 
M u rzyn i baidzo n iskiego wzrostu, 
przedstaw icie le na jb a rd z ie j p ry ­
m ity w n e j k u ltu ry .

P rym ityw n e  w a ru nk i życia po­
w odu ją , że szerzą się choroby —

gruźlica , m a la ria , śpiączka, trąc 
(w  samej p ro w in c ji wschodnie 
Jest ok. 40 000' trędow atych). W 
Kongo mieszka 466 (!) lekarzy  -  
i to przeważnie w  m iastach dla 
obsługi E urope jczyków  Ś m ie rte l­
ność n iem ow lą t przekracza 50 
procent.

Rdzenni m ieszkańcy Kongs 
zmuszani są do p racy w  kopal 
piach 1 na p lan tac jach  (m in 
p rzy pomocy tzw. sądów o o licy j 
nych, k tó re  pod lada pretekstem  
skazują M urzynów  na pracą przy 
musowa — np. w  p ro w in c ji Leo­
po ld v ille  sądy te w ciągu Jednego 
roku  w yda ły  104 451 ta k ich  w yro- 
kówr). R obotnicy m urzyńscy m u­
sza nosić obroże ze sznura lub 
m eta lu , w m iastach nie w olno im 
przebyw ać w  dzie ln icach, gdzie 
m ieszka ją E uropejczycy l tp  Sto­
suje się także ka ry  cielesne Pra­
ca trw a  do !6 godzin dziennie, a 
zarobek m iejscowego robotn ika 
jest do 10 razy m n ie jszy niż ro­
bo tn ika  europejskiego.

Podobnie bezwzględnie w yzy ­
sk iw an i są ch łop i Chłop w K on­
go Jest p rz y k u ty  do ziem i i bez 
zezwolenia w ładz nie w o lno  mu 
n igdz ie  w yjechać Swoje p roduk ty  
ch łop i sprzedawać muszą za gro­
sze.

L u d  Konga B e lg ijsk iego  coraz 
ba rdz ie j zdaje sobie sprawę ze 
swego niewolniczego położenia i 
jsow ita je  do w a lk i o swe prawa 
Budzenie się świadomości narodo­
w e j ludów  a lryka ńsk ich . zw ię ­
kszanie śle liczebności p ro le ta ­
r ia tu , napawa coraz w iększym  
strachem  m onopo listów  b e lg ij­
skich i ich  am erykańskich  w spól­
n ików . M im o niesłychanego te r ­
ro ru  po licy jnego  coraz częściej 
m a ją  m iejsce s tra jk i, bu n ty , a na­
w e t powstania zbro jne  przeciw ko 
w yzyskow i t, uciskow i im p e ria li­
stycznemu, p rzeciw ko przekszta ł­
caniu k ra ju  w arsenał 1 bazę 
w o jskow ą USA.
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Przed próbą sił sportowców wsi
JUŻ nlę miesiąc«, a

dni dzielą sportow­
ców wiejskich od 
trzeciej Ogólnopol­
skiej Spartakiad*/ 
Wsi, Ta największa 
w każdym roku im­
preza Ludowych Ze- 

tpołów Sportowych odbędzie się 
w P-ałymstoku, m iędzy 26 czerw ­
ca a 4 lipca. Poprzedzą Ją m i­
strzostwa strzeleckie, organizo­
wane w połowie czerwca w Szcze­
cinie. Podsumowanie dorobku 
zam kną w pierwszych dniach 
lipca ogólnokrajowe zawody pły­
wackie w Siedliszczu (woj. lu­
belskie).

Na spartakiadę centralną p rzy ­
jadą najlepsi sportowcy wsi, w y­
łonieni z 13 tys. grom ad, na 
3.000 spartakiad gminnych, 
300 powiatowych I wojewódzkich.

Jan Zajdel
W iceprzewodniczący 

Rady G łów ne j Zrzeszenia LZS

Jak I w  całokształcie zadań poli- założeniami I celami mistrzostw
tyczno-gospodarczych wsi, pod 
niesienie wyników czołowych 
sportowców naszego zrzeszenia, 
szersze zainteresowanie sportem  
dziewcząt. Obecny okres będzie 
decydował o zakresie i poziomie 
realizacji przez LZS tegorocz­
nych zadań szkoleniowych, SPO, 
klasyfikacji, budownictwa spor­
towego.

W ykonanie tych zadań nie Jest 
ani proste ani łatwe. Rozumie to 
większość Rad Zrzeszenia, coraz 
więcej kół I Zarządów ZMP w y­
ciąga słuszne wnioski z uchwał 
X III Plenum I wytycznych ZMP

które obecnie odbywają się na te- i d 'a tei P**acy. Świadczy o tym  
renie całego kra ju . Mistrzowie 5,hPAby^ _ ^ ż . ..ożywiG.nie n? w ,e |'
naszych wsi w poszczególnych 
dziedzinach sportu zm ierzą swe 
siły z m istrzam i zrzeszeń robot­
niczych na II Ogólnopolskiej 
Spartakiadzie w 10-lecie Polski i uczczenia 
Ludowej.

skich boiskach sportowych, cen­
na inicjatywa najlepszych LZS w

do grom adzkich kół ZMP I LZS, 
ą niejednokrotnie i do wsi, w 
których nie ma Jeszcze zetem- 
powskiej organizacji. Sekretarz 
Rady Powiatowej Zrzeszenia — 
Grześkowiak potrafił zaintereso­
wać spartakiadą nie tylko mło­
dzież. ale i starszych, docenił 
ogromną rolę jej propagandy.

Spartakiada w Środzie Wlkp, 
stała się świętem młodzieży w iej­
skiej. W porównaniu z sytuacją 
choćby z ubiegłego roku Jest w 
tym zakresie duża poprawa nie 
tylko w Jednym powiecie, ale w 
dziesiątkach innych każdego wo­
jewództwa. W yróżnić tu można 
np. powiaty: leski, ustrzycki, 
lemborski, bydgoski, czarnkow- 
ski, województwa: poznańskie,

zobowiązaniach sportowych, spo- szczecińskie, gdańskie, lubelski 
łecznych I produkcyinych dla [ I rzeszowskie.

sam za siebie, choć w  150 
LZS-ach Jest co najm niej k ilka ­
dziesiąt dzielnych aktywistek i 
m istrzyń swych wsi — notują­
cych dobre w yniki w grach ze­
społowych, strzelectwie, łuczni- 
ctwie, biegach i rzutach. Praw ­
da, że przodujący LZS z Barczą- 
cej delegował kilka najlepszych 
członkiń LZS, które nie mogły 
startować, gdyż nie m iały z kim  
współzawodniczyć na bieżni i 
rzutn i, pełnych zresztą wybojów.

Tak w Mińsku Maz. jak l Pułtu­
sku trudno było znaleźć na bo­
isku sportowym towarzyszy z za­
rządów powiatowych ZMP. Nie 
chodzi tylko o sprawę przem ó­
wień powitalnych, choć i to rów ­
nież ma w ielkie, m obilizujące 
znaczenie.

WSTYD TOWARZYSZE 
Z MIĘDZYRZECZA

TRUDNĄ, 
LECZ PIĘKNE

PRZYGOTOW ANIE młodzieży 
* w iejskiej do tych Im prez na­

kłada na w iejski aktyw  sporto­
wy, a więc na Rady LZS, instan­
cje ZMP, Komitety K ultury Fi­
zycznej, Komendy SP, szczegól­
ne obowiązki. Od jego postawy 
zależy stopień dalszego umaso- 
wienla ruchu sportowego wśród 
młodzieży, ożywienie pracy kół 
tak w zakresie ku ltu ry fizycznej,

Święta Odrodzenia, 
wreszcie wyniki przeprowadza­
nych obecnie spartakiad powia­
towych I wojewódzkich.

SPARTAKIADĄ — 
ŚWIĘTEM WSI

ł Ąg SPARTAKIADZIE na terenie 
-  -  powiatu Środa W lkp. brato 

udział ponad 100 uczestników. 
Powołany l działający pod bez­
pośrednią opieką ZP ZMP Komi­
tet Organizacyjny, czuwał nad 
poziomem współzawodnictwa 
sportowego w terenie, dotarł z

Mistrzostwa świata w  szermierce

W Luksemburgu zadźwięczą
klingi...

W środą 9 czerwca br. rozpoczyna ją  się w  Luksemburgu m is trzo ­
stwa św iata  w  szerm ierce. P rogram  m istrzostw  p rzew idu je  tu rn ie je  
drużynow e i  indyw id u a ln e  we flo rec ie  mężczyzn i  kob ie t, w  szpa­
dzie i  w  szabli. Polska szerm ierka reprezentow ana będzie na lu k - 
tem bursk le j p lanszy przez pełne d rużyny  szablistów  1 szpadzlstów.

WSZYSCY pam ię tam y dobrze ze-
R7.inrnr7.nf» k ii Lr rpsv n o l sik: rh

szerm ierzy odniesione na p la n ­
szach w ie lu  m iast europe jsk ich.
T y tu ł m is trza  św iata Jun io rów  w 
szabli zdo by ty  przez Zabłockiego, 
w ysoka loka ta  Paw łowskiego na 
tu rn ie ju  w  Gandawie, czy też dzie­
siąta pozycja N aw ro ck ie j na liście 
na jlepszych flo rec is tek  św iata, by­
ły  owocem k ilk u le tn ie j p racy za­
w odn ików  i trenerów  z doskonałym  
trenerem  m jr .  Keveyera na czele.

N ie  ty lk o  zw ycięstw a In d yw id u a l­
ne z jedna ły  po lsk ie j szerm ierce do­
brą op in ię . Jeszcze przed pa rysk im  
sukcesem Zabłockiego, m łodzieżowa 
reprezentacja zachw yciła  zagranicę 
zw yc ięs tw am i w  tu rn ie ju  m łodych 
drużyn  w  Budapeszcie. V/ lipcu  na­
tom iast, na jm łods i w iek iem  spośród 
uczestn ików  m is trzostw  św iata, po l­
scy szabliści odnieśli w ie lk i sukces 
zdobyw ając w  B ru kse li brązowy 
m edal za trzecie  m ie jsce w  fina le  
tu rn ie ju  drużynowego.

M e d a l kusi
O tym , że szabla Jest naszym

na jm ocn ie jszym  punktem , nie trze­
ba n ikogo przekonyw ać; w y n ik i 
p rzem aw ia ją  n a jle p ie j. Zw ycięsk ie  
s ta rty  uwieńczone n ieno tow anym i 
dotychczas sukcesami — m is trzow ­
sk im i medalam i, w p łyn ę ły  zachęca­
jąco na w szystkich szablistów  Ma 
to swoją w ym ow ę w tegorocznym  
zestaw ieniu reprezentacy jne j d ru - 
żynv k tó ra  w ystąp i w  Luksem bur­
gu w oe łnym , 6-osobowym sk ła­
dzie m ając po raz p ierw szy jesz­
cze -iódmego szablistę w  rezerw ie 

Podobnie, ja k  dotychczas drużynę 
prow adzić będą w  m istrzow skich  
zmaganiach dw aj na jleps i zaw odni­
cy. m istrzow ie  sportu Jerzy Pa­
w łow sk i i W ojciech Zabłock i. Od- , sernourtia w non PnziarcMc 7 nm 

& dZnan^ V d r S  ^  W y je żd la ją  ^ " ' ^ “ d rJ ż y n y i 
w  osta tn im  okresie czasu pozostali s.zabuści i  sp a dz iśc i. Za k ilk a  dni 
reprezentanci w yraźn ie  podnieśli 
swój poziom. Tw ardokens, Pawlas 
ł  Suski są przecież w spółtw órcam i

1 Różnice m iędzy poszczególnymi 
zaw odn ikam i n ie  sa Już ta k  w ie l­
k ie , ja k  w  ro ku  ub ieg łym . Po - 
tw ie rd z iły  to  tu rn ie je  ko n tro ln e  ro ­
zegrane w  ub. tygo dn iu  w  Zako­
panem, w  k tó ry c h  w idz ie liśm y 
w szystk ich reprezentan tów  walczą­
cych na zadow ala jącym  poziom ie.

S ta r t  szpadzistów
R ok sum iennej pracy w ys ta rczy ł 

szpadzistom, aby zam iast jednooso­
bowej reprezentac ji, ja k  to  m ia ło  
m iejsce w  B rukse li, s tw orzyć w y ­
rów nany zespół 6-osobowy, k tó ­
ry  w ystąp i w  Luksem burgu. Taki 
stan rzeczy ucieszy n ie w ą tp liw ie  
każdego m iłośn ika  sze rm ie rk i, m i­
mo że w  szpadzie us tępu jem y je ­
szcze czo łow ym  drużynom  św iata.

Szpadziści b o ryka ją  się ciągle z 
trudnośc iam i. N ie  m ają kon iecz­
nych do w a lk i m e ta low ych plansz, 
a sprzęt t j .  k l in g i i  apara ty  e lek­
tryczne kon tro lu ją ce  w a lk i pozo­
staw ia ją  w ie le  do życzenia. N ie zra­
żając się ty m i p rzeciw nościam i, po­
t r a f i l i  on i tak  pracować, że w  pe ł­
n i zas łuży li na w y jazd  do L u k ­
semburga.

Każdego ro k u  czołówkę uzupeł­
n ia ją  now i zaw odnicy. T rzon repre­
zen tac ji stanow ią teraz trze j o lim ­
p ijc zycy : A nd rze j Przeźcizieckl,
R ydz i K ra je w sk i, pozostała tró jk a  
to  now i szerm ierze — m is trz  P o l­
ski Jaroń i dw a j tegoroczni deb iu­
tanci Lachow ski i Z im och nie ustę­
pu jący  (poza doświadczeniem) pozo­
sta łym  kolegom .

W woj. lubelskim zdobyto w 
ostatnim miesiącu ponad 

20 tys. norm na odznakę SPO 
1 zorganizowano 50 LZS-ów. Z 
szereqów m istrzów gmin zabły­
sło wiele talentów sportowych, 
szczególnie w strzelectwie i lek­
koatletyce. Przy troskliwej opie­
ce nad tym aktywem, przy co­
raz lepszym organizowaniu w ięk­
szych spotkań zrzeszeniowych i 
międzyzrzeszeniowych, drużyn  
wiejskich z kołami sportowymi 
z fabryk, przy Jeszcze większym  
wysiłku nad dalszym ożywie­
niem życia sportowego w sek­
cjach LZS. można śmiało tw ier­
dzić, że wiejski ruch sportowy
rumieńców ie hn„.Cl5b aZł . i iyw32ych moJą » „ » „ n ,
bracv i w.Pły.w ,na. dalszX. r ° zwdi. LZS w

PODOBNIE było w niektórych  
innych powiatach. W Między­

rzeczu. woj. zielonogórskie k ilka  
tygodni z rzędu odkłada się te r­
min zorganizowania spartakiady  
powiatowej, ciągle odwoływane 
są przyjazdy młodzieży. Komen­
da Powiatowa SP w żaden sposób 
nie może z ZP ZMP ustalić osta­
tecznie obowiązującego term inu  
zawodów. A tymczasem sportow­
cy wiejscy mocno się niecierp li­
wią i dziw ią tej niezaradności.

W arto w tych powiatach, gdzie 
spartakiady nie spełniły oczeki­
wanych zamierzeń zastanowić się 
nad sposobami zlikwidowania za­
niedbań. Pamiętać trzeba, że te­
go rodzaju im prezy odbywają się 
w powiecie raz do roku i dobrze 
przygotowane m ają ogromny

W  drogę
E kipa  polska w yrusza do L u k ­

semburga w poniedzia łek 7 bm

zw ycięstw  o lim p ijs k ic h  i sukcesów 
w  B rukse li. Oprócz n ich w d ruży­
n ie  wystąp ią dw aj m łodzi zawod­
n icy  dobrze w łada jący  szablą: A n ­
drze j P ią tkow sk i i M arek Kuszew­
ski — uczestn icy m łodzieżowego 
tu rn ie ju  w  Budapeszcie i  tegorocz­
nych m istrzostw  św iata ju n io ró w  
w  Cremonie.

dow iem y się o pierw szych w yn ikach  
z m is trzow skich  bo jów  Polaków.

Oprócz zaw odn ików  starszych 
nie w iek iem , ale doświadczeniem 
— Jadą ci, dla k tó rych  s ta rt w tu r ­
n ie ju  o m istrzostw o św iata bedzie 
p raw dz iw ym  „ch rz tem  b o jo w ym “ .

W dn iu  w yjazdu przesyłam y im  — 
w szystk im  reprezentantom  — pozdro­
w ien ia  i  życzenia pom yślnych s ta r­
tów .

AN D R ZEJ W IE R Z B A

pracy i stawał się coraz m ocniej­
szą bazą wychowania i wyłania- 
n,a *«  wsi aktywu sportowego.

N;e wolno tylko dopuścić do 
gubienia tego aktywu, jak to w 
przeszłości miało niejednokrot­
nie miejsce, tworzenia cieplarnia­
nych warunków I koncentrowa­
nia opieki w powiecie nad wy- 
? ; t nym-i Jec,nym czy dwoma 
LZS-ami, żyjącym i np. tylko 
sprawą piłki nożnej, (chociaż i to 
jest ważne), podczas gdy naszej 
pomocy, fachowej wskazówki 1 
?£crf la Potrzebują dziesiątki 
i ir? “ów 1 tysiące młodzieży. 
Wówczas korzyści ze spartakiad  
nie będą chwilowe, a staną sie 
trwałym  osiągnięciem i wzorem  
dia powiatów słabszych i mniej 
zaradnych rad zrzeszenia w po 
szczególnych województwach.

NIEDBALSTWO

W Y S T A R C Z Y  choćby przy- 
, pomnieć spartakiady w 

Mińsku Maz. I Pułtusku. W Jed­
nym 1 drugim  wypadku brak by­
ło odpowiedniego zainteresowa­
nia ze strony władz powiatowych 
tak atrakcyjnym i I ważnymi dla 
młodzieży wydarzeniami. W tych 
dwu powiatach (ale nie tylko w 
tych dwóch), boiska i zawodni- 
cy zupełnie nie przygotowani by­
li do zawodów.

Dla ostrości obrazu warto  
przypomnieć o niedbałym przy- _____... . '

gromadach, spółdzielniach, PGR- 
ach i POM-ach. Natomiast źle 
przygotowane — demobil izu ją, 
nie uczą, nie dają przykładu jak 
wzorowo organizować współza­
wodnictwo sportowe na terenie  
wsi. Nie wolno dopuścić do dal­
szych błędów, trzeba uczynić 
wszystko, aby sportowcy wiejscy 
nie osłabili swej aktywności w 
organizowaniu systematycznych 
treningów i niedziel sportowych, 
by kadra etatowa i aktyw spo­
łeczny nie zapomnieli o przygo­
towaniu do czerwcowych gier 
polowych i festynów, związanych 
z programem  dalszych elim ina­
cji sportowych i wypełnianiem  
norm na odznakę SPO.

T B L IŻ A JA  się dni współzawod­
nictwa międzyzrzeszeniowe- 

go dla uczczenia Święta Odrodze­
nia. LZS-y stać na dobre wyniki 
w tego rodzaju eliminacjach. 
W skazuje na to dorobek uzy­
skany w okresie obchodów 10 
rocznicy Odrodzonego Wojska 
Polskiego i w dniach m obilizacji 
całego narodu dia powitania ii 
Zjazdu Partii.

Chodzi teraz o to, by zanied­
bane powiaty um iały wyciągnąć 
wnioski z braków jakie m ają w 
obecnym okresie, i potrafiły  
podciągnąć swą pracę wycho­
wawczą i propagandową do rzę­
du powiatów najlepszych i przo­
dujących LZS. Jest to szczególnie 
w a trę  w odniesieniu do śro­
dowisk skupiających poważną

Sportowy 
kwiatek 

z dolarowej 
łączki

B y ło  to  w  czasie Ig rzysk
O lim p ijs k ich  w  H elsinkach. 
U czucie koleżeństwa i 
p rzy ja źn i zb liży ło  uczest­
n ik ó w  w ie lk ic h  zawodów 
sportow ych.

S to jąc pewnego razu o- 
bok ko leg i sportowca z In ­
nego k ra ju  — zwycięzca 
w  dziesięcioboju-—A m e ryka ­
n in  Bob M athews po p rzy ­
ja c ie lsku  po łoży ł m u rękę 
na ram ien iu . K toś u trw a ­
l i ł  ten m om ent na k liszy  
fo tog ra ficzne j.

W łaściw ie ńa tym  można 
by łoby  skończyć uwagę o 
tym , ja k  sport zbliża ludz i, 
gdyby owa fo tog ra fia  nie 
znalazła sie (co prawda z 
opóźnieniem ) w  rękach 
pewnego senatora am ery­
kańskiego. któ rego nazw i­
sko stało się ju ż  sym bolem  
w steczn ictwa i  faszystow­
sk ie j tępbty.

Spojrzaw szy na zdjęcie 
Mac C a rthy  (no na tu ra ln ie , 
k tóżby in n y ) na tychm iast 
o rzekł, że Bota po pe łn ił 
czyn ka rygodn y  —  ośmie­
l i ł  się do tknąć sw oją ame­
rykańską ręką ram ien ia  
radzieckiego sportowca. 
G dyby ręka Boba do tknę ­
ła ram ien ia  sportowca ra­
dzieckiego w  bójce, wszy­
stko b y łob y  w  porządku z 
p u n k tu  w idzen ia  pana se­
natora. Co w iece i. Bob do­
ko n a łb y  p raw dz iw ie  p a tr io ­
tycznego czynu (?) A le  tak , 
po p rzy ja c ie lsku , bez u- 
k ry ty c h  in te n c ji? !

S łowem senator, k tó r y  
żartów  nie lu b i (jego spraw 
k i są zazwyczaj gorsze od 
na jgorszych żartów ), nadał 
spraw ie bieg i zaprosił B o­
ba do siebie w  celu złoże­
nia w y jaśn ień . C hodziło mu 
n a tu ra ln ie  o a n t y  a m e- 
r y k a ń s k i e  zachowanie 
Mathewsa.

Bob jednakże odniósł się 
do zaproszenia senatora z 
m n ie jszym  zainteresowa­
niem , n iż z w y k ł t ra k ­
tować przeszkody w  b ie ­
gu na UO m etrów . Je­
że li można brać ba rie ry  
na b ieżn i, postanow ił Bob, 
to  czemu n ie  spróbować 
pokonać b a rie ry  k tó rą  se­
n a to r wznosi na drodze 
no rm alnych  stosunków m ię 
dzy ludzkich .

— Jeżeli senator p rag ­
n ie  m n ie w idzieć, to niech 
się ze mną spotka w  c iem ­
nym  zau łku  — odpow ie­
dz ia ł Bob na zaproszenie 
do k o m is ji Mac C a rth y '- 
ego.

Na razie senator nie 
kw a o i się do takiego spot­
kan ia .

(..Krokodyl")

Po 2 dniach międzynarodowego spotkani4r tenisowego

ZS Sial -  Allmanna Szwecja 9:0

Tenisista szwedzki Forslund, k tó ry  w  sobotnim spotkaniu prze­
gra ł z jun io rem  Majewskim.

Foto W. Zarzycki
Na stosunkowo słabszym, a w y ­

rów nanym  poziom ie stała gra po­
dw ó jna  ju n io ró w . T y lk o  m ie jscam i 
S zy łk ie w icz -M a je w sk i i  B ohn tron - 
Fors lund dem onstrow a li p rzem y­
ślane i  skuteczne zagrania. Z w y ­
ciężyła para polska 7:5, 7:5.

Radzio w  spotkan iu  z B lom qu l- 
stem, by łym  reprezentantem  Szwe­
c ji  w  rozgryw kach o puchar Davi- 
sa, zagrał bardzo dobrze. Polak 
w yczuw ał i w yprzedzał a tak i Szwe-

gotowaniu sprzętu sportowego, ilość państwowych gospodarstw  
HSlZOOu Ze".!U'‘ i adań propagan- rolnych, gdyż na tym odcinku 

.  N!ema* zupełny brak j ludowe zespoły sportowa p o - 
dz ewcząt-zawoilnlczek też mówi siadają największe zaległości.

X-LECIE POLSKI LUDOWEJ W ITAMY
S P R A W N I  D O  P t ó G Y  i OBRONY!

Zawody sportowe w Berlinie
Z o ka z ji I I  O góinoniem ieckiego 

Z lo tu  M łodzieży B e r lin  jes t m iejscem  
w ie lu  ciekaw ych im prez sportow ych 
Na m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  bok­
serskim  w y łon iono już  zwycięzcę 
w  wadze c iężk ie j Jest n im  S tu’o- 
n ick (NRD), k tó ry  w d rug ie j walce

W tm
BELG R AD . W d rug im  d n iu  m is­

trzostw  E u ro py  w  koszykówce k o ­
biet uzyskano następu ¡ace w y n ik i:

D w u k ro tn y  m istrz Europy d ruży­
na ZSRR pokonała Jugosław ię 48:43 
(21:20), B u łgaria  w ygra ła  z Oanią 
68:20 (35:14), W ęgry z A us trią  69:34 
(28:13) i F ranc ja  z W łocham i 51:41 
07:19).

GENEW A. Z 16 drużyn, k tó re  we­
zmą udzia ł w  fina ła ch  p iłka rsk ich  
m is trzostw  świata, rozpoczynających 
alę 16 bm., jes t już  w  S zw a jca rii 6 
zespołów: W ęgry, U rugw a j, Frań 
c ja , W łochy, B razy lia  i  M eksyk.

Reprezentacja M eksyku przylecia­
ła w sobotę samolotem w  składzie 
33 osób M is trz  św iata U rugw aj ro ­
zegrał w  sobotę osta tn i tren ingow y 
mecz, zw yciężając w  Saarbruecken 
reprezentac ją  Zagłębia Saary 7:1 
(3:1).

SZTO KH O LM . W meczach p iłk a r ­
skich Szwecja rozgrom iła  F in la n ­
dię 6:9, a N orw egia w ygra ła  z Da
nią 2:1.

PRAGA. W O stravie reprezentacja
p iłka rska  CSR w tre n ingo w ym  me­
czu przed m istrzostw am i św iata zre­
m isowała 1:1 z reprezentacją k lu ­
bów nudapeszteńskich

SOFIA. W meczu p iłk a rs k im  d ru ­
żyna U darn ik , za jm u jąca 3 m iejsce 
w  tabe li w ygra ła  4:2 z szwajcar 
sk im  zespołem Lozanna,

MOSKW A. M oskiew skie Dynam o 
po zw ycięstw ie  2:0 z Torpedo (Mo­
skwa: ¿skończyło I rundę m istrzostw  
p iłka rsk ich  ZSRR, zapew niając so­
bie p ierw sze m iejsce w tabeli. W 
K ijo w e  m ieiscowe Dynam o poko­
nało Spa taka z M ińska 1:0 D yna­
mo Moskwa ma po i2 grach 18 pk t. 
Po 15 pkt maja S partak Moskwa, 
Dynam o T b ilis i i Dynam o K ijó w ,: 
k tó re  również zakończyły  Już I  
rundę

pokonał A u s tr ia ka  Zusara. Z ln  
nych ciekawszych w a lk  w ym ien ić  
należy zw ycięstw o Pappa w  lekko - 
średnie j z Weissem (A ustria ) przez 
tko  w  I I  r . oraz zw ycięstw o N itz ­
schka w  pó łc ię żk ie j z Szabo (Wę­
gry).

W tu rn ie ju  p iłk a rs k im  w  grup ie  
n  iVeres 1 G yo rl 1 SV M o to r m a ją  
rów ną liczbę punktów . Veres z rem i­
sował w  d rug im  meczu z SV Che­
m ie  2:2, a M o to r w  ty m  samym 
stosunku z b ra zy lijską  drużyną M a- 
du ire ira . W g rup ie  I  o p ierw szym  
m iejscu zdecyduje mecz Tankista  
Praga — SV Dynam o.

W m iędzynarodow ych zawodach 
p ływ ack ich  b iorą  udzia ł reprezen­
tanci CSR, W ęgier i NRD. N a jle p ­
szy w y n ik  uzyskała Schulze, k tó ra  
na 200 m  st. klas. pob iła  rekord  
NRD w y n ik ie m  2:35,3.

W S portha lle  w y s tą p ili sztangiści 
radzieccy dem onstru jąc wysoką 
klasę w spo tkan iu  z czołówką NRD. 
Reprezentanci ZSRR w yg ra li zdecy­
dowanie we w szystkich wagach. A 
oto ich w y n ik i:  kogucia Fa rchud i- 
now  305 kg, p ió rkow a  — B ron - 
stetn 320, lekka  — Fa lam ejew  352, 
średnia — Duganow — 380, pó ł­
ciężka Puszkarew 390, tekkocieżka 
M atlucha 402,5 i ciężka — N iw kow  
420 kg

Ponadto w  b e rliń sk ie j W erner 
Seelenbinderha lle  rozegrano b ły ­
skaw iczny tu rn ie ! hokeja na lodzie 
oraz pokazy jazdy fig u ro w e j.

Warszawa, 5 — d.VL
P rzec iw n ik  M ajew skiego, lT - le tn i

Forslund, trzec i na Uście n a jle p ­
szych Jun io rów  Szwecji, zaczął grę 
(zresztą ja k  i  nasz reprezentant) 
bardzo nerwowo. R egu larny w  grze 
z g łęb i ko rtu  M a jew sk i, szybko 
zdobywa p u n k ty  i w kró tce  prow a­
dzi 3:0. Forslund po początkowych 
próbach a taku przy siatce, z k tó ­
rego w  większości w ypadków  nie 
zdobyw ał punktów , .^wdaje się w 
w ym ianę z M a jew skim .

Nasz ten isista gra coraz lep ie j 
i  w yg ryw a  spotkanie w  dwóch se­
tach 6:2, 6:2.

Duży sukces odniosła Jęd rze jow ­
ska w  spotkan iu  z najlepszą obec­
n ie  ra k ie tą  Szw ecji, Lagerborg. 
Spodziewaliśm y się, że młodsza 
w iek iem  Szwedka zastosuje grę 
k ró tk ic h  os trych  p iłe k , k tó re  m o­

da, często atakował przy siatce, •  
nadto w y ró żn ia ł się celnością i  8ił6 
uderzenia. Po k i lk u  m inu tach  F 7  
Radzio p row adz ił Już 3:0, następu'* 
5:0 i po n ied ług im  czasię w y  gry* 
wa seta 6:1. W następnym  htstori* 
się powtarza. P rzy  stanie 5:0 d l*  
Radzia, Szwed zdobyw a gema, *  
w  chw ilę  potem  Radzio w ygryw a  
seta 6:1.

Klefsten Jako Jedyna zawodnie*“
ka szwedzka nawiązała równorzę- 
dną w a lkę  z R yczkówną. M im o * •  
Ryczków na prow adzi Już 4:1 t® 
jedn ak  K le łs ten  n ie  re zyg n u j*  *  
w a lk i, kon cen tru je  się 1 w yrów n u ­
je  na 4:4. W kró tce  m a też setbola. 
k tórego z powodzeniem  b ron i Rycz­
ków na i po ko le jn ych  na przem ian 
zdobyw anych gemach wygrywa ona 
seta 7:5, W d rug im  secie sytuacja 
jest podobna z tą ty lk o  różnicą, i *  
w yg ryw a  go K le fs ten  7:5, W trze­
cim  decydu jącym , p rzy  stanie 4:4, 
R yczków nie w ychodzi k ilk a  skład­
nych zagrań i  odnosi ona zw ycię­
stw o 7:5, 5:7, 6:4.

Ltcisówna

W grze mieszanej, para Jędrze-
jow ska -P ią tek  p rzeciw ko Lager- 
borg-Rosberg, bez tru d u  odniosła 
zw ycięstw o, w yg ryw a ją c  oba s d p  
6:2, 6:2.

i .  K R A W C Z ł*

Niespodzianki w I lidze piłkarskiej

A nd rze j Lic i»

g łyb y  spraw ić w ie le  k łopo tu  P o l­
ce. T ym  czasem system ten kon­
sekw entn ie  przez ca ły mecz re a li­
zowała Jędrzejow ska.

C zując się bezradna wobec do­
skonałych zagrań Jędrze jow skie j, 
Szwedka psuła w  końcu ca łk iem  
proste p iłk i.  Fo w yg ra n iu  p ie rw ­
szego seta 6:1 następnego w ygra ła  
Jędrzejow ska rów n ież w  ty m  sa­
m ym  stosunku.

E fektow na, a m ało skuteczna gra 
Rosberga n ie m ogła przynieść mu 
zw ycięstw a z dobrze usposobionym 
ofensyw n ie  P ią tk iem . Szwed ani 
na chw ilę  n ie zagrażał naszemu te ­
nisiście, W y n ik  8:1, 6:3, na ko-
rayść P ią tka  odzw iercied la  przebieg 
tego w szystkiego co się dzia ło  na 
korc i« .

Do trzech »wycięzców sobotnich, 
dołączyli alą w  niedzielę Liotsówna 
1 L ida. Lldsówna wygrała z Junior­
ką Hultgren 6:4, 6:3, a Lici» z Fol- 
ke 6:3, 6:3.

Gwardia Kraków przodownikiem rozgrywek
Ubiegła niedziela piłkarska przyniosła w I lidze szereg nie­

spodzianek i nowego przodownika tabeli. Jest nim krakowska 
Gwardia, która pokonała łódzkiego Włókniarza S:0 i wysunęła 
się z trzeciego miejsca na pierwsze.

Mistrz Polski Unia po porażc e w ub. niedzielę z Włókniarzem  
(L ó d i)  stracił znowu dwa punkty, przegrywając na własnym  
boisku z bytomskim Ogniwem 1:2. Zwycięzcy utrzymali się na 
I I  miejscu w tabeli.

Pierwsze zwycięstwo w  mistrzostwach odniósł CW KS, który 
pokonał bydgoską Gwardię 2:0 oraz Ogniwo krakowskie w  me­
czu z Kolejarzem 1:0 w  Poznaniu.

W K ra ko w ie  G w ard ia  pokonała 
W łókn ia rza  (Łódź) 2:0 (1:0). B ra m k i 
zdoby li M o rdarsk i i M achow ski 
Sędzia Cober ze S ta linog rodu. W i­
dzów oko ło  20 tysięcy.

W zw yc ięsk ie j d rużyn ie  w y ró żn ili 
się: b ram karz  Lech, obrońcy F la ­
nek i P io tro w sk i oraz M o rda rsk i w  
napadzie.

W  C horzow ie ponad 35 tys, w i­
dzów obserw ow ało zacięta w alkę 
dwóch czo łow ych d rużyn  w oj, sła 
lirtogrodzkiego — U n ii i Ogniwa 
(B ytom ). Ogniwo by ło  zespołem 
lepszym, szczególnie do p rzerw ie  i 
odniosło zasłużone zw ycięstw o :2'1 
(1:0). Goście zawdzięczają w dużej 
m ierze sukces sw oim  fo rm acjom  
obronnym , w  k tó rych  na jlepszym i 
graczami b y li W ieczorek i Kauder 
Wśród napastn ików  w y ró ż n ili się 
Sąsiadek i  Tram pisz.

★
W R ad lin ie  G ó rn ik  zrem isow ał 2:2 

(1:1) z B udow lanym i z Chorzowa. 
G órn icy p row adz ili już  2:0 w  d ru ­
g ie j po łow ie meczu, ale końcowy 
z ryw  Budow lanych przyn iósł im 
zasłużony remis. B ram ki dla G órn i­
ka zdo by li: Dybała i M atu la , d:8 
B udow lanych — K ró l i Muskała 
B udow lan i g ra li bez Barańskiego.

Sędziował K u  lesztr z  K rakowa, 
W idzów 4 ty».

W  Poznaniu miejscowy Kolejarz  
przegrał z Ogniwem (Kraków) 0:1 
(0:1), mimo że miał przez cały czas 
gry wyraźna przewagę.

Na stadionie W ojska Polskiego W
W arszawie CW KS w y g ra ł z G w ar­
dią (Bydgoszcz) 2:0 (1:0). B ram k i 
dla CW KS zdo by li: Pohl i Cehelik.

W spotkan iu  ty m  drużyna w o j­
skow ych w ypad ła  dobrze. W yróżn ił 
sie atak, a szczególnie Pohl i  Ja­
neczek.

TA B E LA  i  l i g i
1. Gwardia Kr. 7 10:4 9:3
2. Ogniwo Byt. 7 10:4 15:6
3. Unia Ch. 7 9:5 9:8
4- Włókniarz L. 8 8:8 14:10
5. Górnik R. 7 8:6 9:7
6. Budowlani Ch. 7 8:6 13:14
7. Gwardia W-wa 7 8:6 7:9
8. Kolejarz Poz. 8 6:10 6:6
9. Gwardia Bdg. 8 5:11 5:5

10. CWKS 7 4:10 4:9
U. Ogniwo Kr. 7 4:10 5:14

Warszawa zwyciąża drużynę 
koszykarzy Chin Ludowych 

8 2 : 7 0  ( 4 2 : 2 9 )
Spotkanie w  koszykówce męż­

czyzn m iędzy przyby łą  do Polski 
drużyną koszykarzy C hin  Ludow ych 
a reprezentacją  W arszawy zakoń­
czyło się zw ycięstw em  zespołu po l­
skiego 82:70 (42:29).

Kosze zdobył) dla zespołu ch iń ­
skiego Jui Ban-Czi — 15. Pua s i-H e 
— 14, Wen Czao-Jui — 11, Lan Wen- 
Czi — 9. Wan H uan-S in — 8 Fan 
M in-Szen -  7, s ia  — K u n  — 3, Fan 
C zun-Jul — 2.

D la W arszawy: Sterenga 26, Za­
górski i Fenglerski po 12 Dąbrow ­
ski, Z to tk iew icz  i Appenhe lm er po 
7, W ajvro, 6, W ó jc ik  4, Bednaro- 
w lcz 1.

W SROD wielu Innych «ly- 
scyplln sportowych, 

których zeszłoroczne wyniki 
należą do najpoważniejszych, 
na szczególną uwagę zasługu­
ją  sukcesy naszego sportu 
szybowcowego od kilku lat 
słusznie uważanego u nas I 
za granicą za światową potę­
gę.

Masowość —  
podstawq wyczynu

Wiadomo powszechni*, te  
w większości wypadków naj­
poważniejsze wyczyny szczy­
towe osiągane były w tych 
dyscyplinach sportu, które  
są naprawdę masowymi. Oczy­
wistym jest bowiem, że im 
więcej zdolnej młodzieży 
uprawia tę czy inną dyscypli­
nę, tym większa jej ilość ma 
szanse uzyskiwania poważ­
nych wyników, które poparte 
rzetelną pracą ł racjonalnym  
treningiem , często przekształ­
cają się w osiągnięcie na 
światową skalę, a nierzadko w 
nowe rekordy m iędzynarodo­
we. Wszechstronna pomoc lu­
dowego państwa stanowi za­
sadniczą przyczynę tego, że 
dziś Polska obok Związku Ra­
dzieckiego jest światową potę­
gą w szybownictwie.

W ielki ilościowy ł jakościo­
wy wzrost wyczynu szybow­
cowego w roku ubiegłym ma 
więc swe ‘ bezpośrednie źró­
dło w stale rosnącym wyczy­
nie podstawowym, a pośred­
nie — w planowym i syste­
m atycznym szkoleniu młodych
Ci lotów w szkołach i aeroklu- 

ach Ligi Przyjaciół Żołnie­
rza.

O olbrzym im  wzroście pod-

Przed Międzynarodowymi Zawodami Szybowcowymi

Diamenty zrodzone w obłokach
stawowego I szczytowego w y­
czynu świadczy najlepiej to, 
ie  gdy w roku 1952 wykona­
no łącznie 578 przelotów szy­
bowcowych, które dały 77,103 
kilom etry przelecianej odleg­
łości, to w roku ubieqłym  
wykonano |uż 992 przeloty o 
łącznej długości 135.515 km.

Blisko dw ukrotny wzrost 
Ilości przelotów, dokonany w 
ciąqu Jednego zaledwie roku  
jest tym cenniejszy, że w pa­
rze z nim nastąpił poważny 
wzrost jakości przelotów. Tak 
np. wzrosła ilość przelotów  
docelowych, docelowo-powrot- 
nych ł po trasach tró jką t­
nych. Wzrost ten świadczy o 
wydatnym  podniesieniu się 
umiejętności wyczynowych 
najmłodszych pilotów. bo­
wiem przeloty te są znacznie 
trudniejsze 1 wym agają od 
pilota wyższych kw alifikacji.

Plon jednego roku
Dzięki ciągle wzrastającym  

umiejętnościom taktycznym  i 
pilotażowym najszerszych 
rzesz pilotów, szybownictwo 
polskie osiągnęło w roku  
ubiegłym wiele poważnych, 
często nie mających równych 
sobie sukcesów. Dziesięciu 
pilotów: Popiel, W ojnar, Śmi­
gieł, Zydorczak Henryk t Ro­
man, Makula, Skrzydlewski,

K irakowskl, Ziemlńskl, Grze­
lak, uzyskało najwyższe m ię­
dzynarodowe odznaczenia szy­
bowcowe — złote odznaki z 
trzem a diamentami. Dzięki 
temu Polska posiada jedena­
ście z istniejących na święcie 
21 tych odznak. Ponadto w 
bieżącym roku piloci polscy 
uzyskali 3 m iędzynarodowe 
rekordy szybowcowe: Jerzy 
Popiel — w przelocie doce­
lowym w klasie szybowców 
dwurmejscowych, wynikiem  
544,5 km, Ewa Nehay w szyb­
kości przelotowej po trasie 
tró jkątnej 100 km wynikiem  
58,1 km na godz. oraz Wan­
da Adamek w przelocie doce­
lowym w klasie szybowców 
dwumiejscowych wynikiem  
353,0 km Ponadto szybowni­
cy nasi pobili w ubiegłym ro­
ku 14 rekordów krajowych, 
wśród których najcenniejszy­
mi są rekordy uzyskane 
przez zetempowców — Jerze­
go W ojnara, Barbarę Dan- 
kowską i Mariana Gorzelaka 
oraz pobity po 16 latach re­
kord w przelocie otwartym , 
wynoszący 615 km.

O wysokim poziomie I ma­
sowości szczytowego wyczy­
nu świadczy wykonanie w 
czasie trw ania I Szybowco­
wych Mistrzostw Polski 27 
przelotów po trasie tró jkąta  
o obwodz«e ponad 300 km. 
Tego rodzaju zbiorowy wy­
czyn nie był dotychczas wy­

konany na żadnych zawodach 
szybowcowych.

Mówiąc o wynikach I Szy­
bowcowych Mistrzostw Polski 
należy również podkreślić, że 
w yniki te znacznie przewyż­
szały osiągnięcia tzw. Szy­
bowcowych Mistrzostw Świa­
ta, jakie odbyły się w 1952 
roku w stolicy frankistow- 
skiej Hiszpanii — Madrycie,

Coroczny wzrost poziomu 
wyczynów uzyskiwanych
przez naszych najlepszych 
pilotów powoduje, że z roku  
na rok wzrasta procentowa 
wartość tabeli rekordów k ra ­
jowych w stosunku do w ar­
tości tabeli rekordów m iędzy­
narodowych, Tak np. w ro­
ku 1951 wartość naszej tabe­
li rekordów wzrosła o 5,1 
proc., w 1952 o 5,5 proc., a 
w roku bieżącym już o 6,4 
procent.

Znaczy to, że w ciągu ostat­
nich lat poziom naszych re­
kordów wzrasta szybciej niż 
poziom rekordów m iędzyna­
rodowych, mimo że na re­
kordy międzynarodowe skła­
dają się osiągnięcia szybow­
ników całego świata.

Państwo pomaga
Osiągnięcia polskiego spor­

tu szybowcowego na prze­
strzeni ostatnich lat, a w

szczególności w  roku ubieg­
łym , są olbrzym ie. Dzięki 
osiągnięciom tym polskie szy­
bownictwo Już dawno prze­
kroczyło poziom przedwojen­
ny ł wywalczyło sobie jedno 
Z pierwszych miejsc w  świę­
cie obok największych potęg 
szybowcowych — ZSRR I 
Francji.

Przed wojną na wskroś eli­
tarne szybownictwo polskie 
posiadało Jako kilkunastoletni 
dorobek takie wyniki: leden 
diament za przelot docelowy 
300 km, jeden diament za 
przelot otwarty 500 km, I je­
den rekord m iędzynarodowy. 
Do 1939 roku żaden z pol­
skich pilotów nie uzyskał 
przewyższenia ponad 5.000 m; 
nie mieliśmy ani jednego po­
siadacza Złotej Odznaki Szy­
bowcowej, Ilość Srebrnych 
Odznak Szybowcowych do wy­
buchu wojny wynosiła zaled­
wie około 20 procent posiada­
nych obecnie.

Wspaniały bilans powojen­
nych osiągnięć naszego szy­
bownictwa ma swe źródło w  
tym, żę władza w naszym  
kra ju  znajduje się w rękach 
ludzi pracy. Wymienione bo­
wiem wyczyny, rekordy oraz 
Srebrne, Złote I Najwyższe 
Odznaki Szybowcowe mogli 
uzyskać jedynie sportowcy 
kra ju , który otacza ich 
wszechstronną i troskliw ą  
opieką, państwa — które  
szczególny nacisk kładzie na 
zaspokajanie wszelkich po­
trzeb społeczeństwa, dając 
m in. swym obywatelom moż­
ność uprawiania ulubionych 
dyscyplin sportowych.

ANDRZEJ ZIEMIŃSKI

I I  L IG A  PŁKARSKA
N iedzie lne spotkania o m istrzo­

stwo i i  l ig i p iłk a rs k ie j p rzyn ios ły  
naslępujące w y n ik i:

B udow lan i (Gdańsk) — Budow la­
n i (Opole) 3:1 (1:1).

G w ardia (K ie lce) — Ogniwo (W ro­
cław ) — 1:1 ( i :0).

G ó rn ik  (W ałbrzych) — K o le ja rz  
(Warszawa) — 6:1 (0:1).

W łókn ia rz  (K ra ków ) — G óm iłe
(Zabrze) — 1:0 (0:0).

G ó rn ik  (B ytom ) 
w iec) — 2:0 (1:0).

— Stal (Sosao-

TABELA I I  L IG I
L Górnik Byt. 7 13:1 15:6
2» Budowlani Gd. 7 10:4 9:5
3. Górnik Włb. 7 9:5 19:9
4. W łókniarz Kr. 8 9:7 12:6
5. Górnik Zabrze 7 9:5 13:7
6. Stal Sosn. 7 9:5 10:7
7. Ogniwo Tarn. 7 5:9 12:16
8. Gwardia Kielce 7 5:9 5:16
9. Ogniwo Wroc. 8 5:11 6:16

10. Budowlani Op. 8 4:12 11:16
l l .  Kolejarz w -w a 7 2:12 4:1J

10,6 uzyskał Stawczyk 
w biegu na 100 m

POZNAŃ, Doskonałą fo rm ę w y k * ' 
żu je rruistrz sportu Stawczyk. W so­
botę w  czasię lekkoa tle tyczne j spar­
tak iady okresow ej LZS przebiegł on 
100 m w czasie 10,3 sek. Po prze­
m ierzen iu  b ieżn i okazało sie leci- 
nak, że jest ona o 13 cm za kró tka . 
Po godzinie S taw czyk ponownie 
stanął na s tarc ie  100 m, uzyskują® 
na jlepszy tegoroczny w y n ik  w  Pol­
sce — io,6 sek. D rug i b y ł S o larski—* 
10,8.

Z turnieju szachowego 
w Pradze

PRAGA. W Pradze zakończyła ślę
Pierwsza eześó m iędzynarodowego 
tu rn ie ju  szachowego, k tó ry  jest je ­
dną z e lim in a c ji do m istrzostw  
św iata.

Po sześciu rundach p ro w a d ź  
Pachman (CSR) 5,5 pkt. przed O la f- 
ssonem (Is landia) 1 Szabo (W ęgry) — 
po 5 pkt. Śliwa (Polska) z a lm u j*  
czwarte m iejsce, malac 4 pkt. I Je­
dną partię zaległą z Balanelem (Ru­
m unia) Po 4 pkt. m ała ró w n ie i 
Stnhlberg (Szwecja) 1 Palmasso» 
(Is landia), Uhlmann (NRD) m a — 3.3 
Balanel — 3 (1), F ilip  1 Sajtar (CSR> 
— po 3 pkt.

W dogrywkach Śliwa wygrał z*
Szwedem Lnndlnem. a zaległa par­
tię z Balanelem rozegra w drugiej 
części turn ieju , która odbędzie »16 
w Mariańskich Łaźniach.

Szybownicy angielscy 
startować będq w Lesznie

B ry ty js k i Royal A ero -C lub  nade­
słał o fic ja ln e  zgłoszenie sw o je j re­
p rezentac ji na M iędzynarodowe 
Zaw ody Szybowcowe w Lesznie. 
Zgłoszenie to ob e jm u je  6-osobov6 
ekipę, w skład k tó re j wchodzą 
trze j zaw odnicy: Donald Macey, 
Charles E llls  1 D anie l S m ith.
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